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Wielce Szanowy Druhu Redaktorze!
Chochlik drukarski, nie mając w SK AU CIE pola do popisu, siedział 

cicho i zaczaił się, aby znaleźć odpowiednią cljwilę do zemsty. Wreszcie, g d j  
Druh Redaktor wyjechał na kurację, z ło ś liw y  chochlik ruszył do ataku, któ­
rego pierwszą ofiarą był mój artykuł pt. „ l $ f  dalekich szlakach “ , w numerze

N a ł o i e r w " ^ 0111̂  Poróżnił nas Narodowo, podając, jakobym napisał 
„waszych r o d a k ó w ^ # ^ J zeczW ' t0Ści miało być naszych rodakow 
Gorzej jeszcze wypadło z «  Gfyffem, który wybitnie Godfrydowi de 
Bouillon dopomógł przy z d o b y w S W  Edessy (według interpretacji chochlika 
to ZAXA Gryff dopomógł Godfrydowi -De Bem w zdobywaniu O d e s s y ). 
Również piękna Roxolana, wzięta w jassyr z Rohatyna, została przezwana przez 
chochlika Rodolaną z Rohatynia. Mało jeszcze było tego: okazało się, ze Ar­
ciszewski „ o k ry ł  się wielkim z w y c i ę s t w e m a  ze sławnej fortecy francuskiej 
La Rochelle zrobiono jakiejś nazwisko De Rochelle.

Ale już dosyć wyliczania win drukarskiego chochlika, bo nie tylko ja ze 
zmartwienia znowu spać nie będę, ale i Druh Redaktor rozchorować się może.

Ściskam dłoń, a miłych harcerzy proszę, by zechcieli mi pomóc w moich 
zmartwieniach i poprawili „ b łę d y  niepopełnione‘ w swych egz. S KAUi A.

Mer Stanisław JANICKI
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K O M E N D A N T  Z H P  
N A W  S C H O D Z I E

G A W Ę D A
Oddajemy Wam, Drodzy Czytelnicy, trzeci num er Skauta. W ychodzi on 

po pokonaniu licznych trudności. Jednak usilne dążenie do realizowania naszego 
program u zostały uwieńczone powodzeniem.

Na początku tego roku, zarówno w rozkazie noworocznym jak  i w gawędzie 
styczniowej, zwracałem  uwagę, że rok ten w pracy będzie trudny, że trzeba 
będzie włozyc wiele wysiłku, aby móc realizować nasz program .

Cieszę się bardzo,_ że moi współpracownicy przy wybitnej pomocy terenu 
w dalszym ciągu zapisują na naszym koncie nowe pozytywne pozycje. Fakt 
ten świadczy wymownie, że kiedy się ze stanowczością dąży do celu, cel ten 
można osiągnąć.

Druhny i Druhowie! Miesiąc m arzec ścisłe łączy się w naszych myślach 
z ziemiami wschodnimi. W iemy o tym dobrze, jak a  jest rzeczywistość dnia 
dzisiejszego. Ponura tyrania w ygnała spokojnych m ieszkańców tych ziem. 
k tóre wydały tylu dzielnych Polaków. Obca przemoc z całą bezwzględnością 
zmienia prawdziwe oblicze tych ziem, a w W ilnie i Lwowie, w tych odwiecz­
nych polskich grodach, usiłuje się dziś zetrzeć wszystko, co by świadczyło o 
ich polskim charakterze. Na naszych oczach dokonywana jest zastraszająca 
w swej brutalności akcja likwidowania dorobku wielu pokoleń naszych praojców 
Lały ten tragizm  czujemy silniej może niż inni, bo przecież to nasze ziemie 
rodzinne. Ziemie, w które wsiąkło wiele krw i i potu naszych ojców i matek, 
ziemie, na których zaznaliśmy szczęścia beztroski i radości pod opieka domu 
Dzis wszystko to zostało zniszczone, a na daleki wschód ciągną pochody ze­
słańców tak, jak  za czasów carskiej niewoli.

Dziś w dniu św. Kazimierza nie będzie wesela i radości na placu Łukiskim 
w Wilnie. W  m urach tego M iłego M iasta  panoszą się obcy, wrodzy ludzie.

• T7 rw -Ui bieżącym PrzyPada dwuchsetna rocznica urodzin Tadeusza Koś­
ciuszki. Wiele naszych drużyn, prace swe prowadzi pod jego duchowym pa-

B ib lio te k a  J a g i e l l o ń s k a



tronatem . W iemy dobrze, że Tadeusz Kościuszko wyrósł z ziemi nowogródzkiej; 
jego głęboki patriotyzm, w alka z tyranią, szlachetność i miłość bliźniego są 
wynikiem ducha ziem wschodnich.

Dnia 24 m arca 1794 roku na rynku K rakow a podnosi godnie sztandar 
upadającej Rzeczypospolitej, składa przysięgę na wierność narodowi i rusza 
w bój przeciwko grabieżnie wyciągającej ręce Rosji.

Godzi się przy tej okazji wspomnieć, kiedy mowa o tym wielkim synu 
naszych ziem wschodnich, jak i był jego stosunek do Rosji. Oto historyczne 
słowa, jakie wypowiedział dnia 2 maja 1794 roku.

C ały ciąg tyranii m osk iew sk iej w  P o lsce  je st dow odem  do jakiego stopnia ta przem oc  
m iotała losem  naszym , używ ając kolejno przekupstw a, podch leb ian ia  przesądom , g łaskan ia  
nam iętnośc i, burzenia jednych przeciw  drugim , czern ienia u obcych , w szystk iego  słow em , co  
z ło ść  p iek ielna  z chytrością  najprzew rotniejszą w ym yślić  m o ze ... C hytrosć m osk iew sk ich  in­
tryg, m ocniejsza  niż broń, gub iła  zaw sze Polaków sam ym i P olakam i.

Nie wolno nam tego zapominać. Dzień dzisiejszy w swej ponurej rzeczy­
wistości potwierdza to w całej rozciągłości. Cele Rosji w stosunku do Polski 
nie uległy zmianie, mimo że kiedyś rządził nią biały, a dziś czerwony carat.

*
*  *

Czy kiedyś przy ognisku obozowym, gdy już ogień dogasa, a myśli biegną 
daleko nie przyszedł wam na myśl Tadeusz Kościuszko, którego w ybraliście 
na swego patrona? A jeśli tak, to czy dobrze zdaliście sobie sprawę z tych 
cech charakteru , które on posiadał, a które wy chcecie naśladow ać?

Pomyślcie o tym.
Niech praca wasza w drużynach harcerzy układa się zgodnie z jego linią 

życia i wajki o Polskę, tak  jak  wasza praca w drużynach harcerek  niech bę­
dzie przepojona duchem patriotyzm u Emilii Plater, również wydanej przez 
ziemie wschodnie.

Tak się przyjęło w Związku H arcerstw a Polskiego od samego początku, 
że patron drużyny — to nie beztreściwa nazwa tej czy innej drużyny dla jej 
odróżnienia, to realna wartość i godny wzór, który pragniem y naśladować.

Ż yczę,'aby  wasi patronowie byli żywymi w życiu i pracy, byście mogli 
sobie powiedzieć, że przy nazwie waszej drużyny godnie używacie jego nazwiska.

Kiedyś, a było to więcej niż dwadzieścia pięć lat temu, byłem przyjm o­
wany do 'drużyny harcerzy imienia Tadeusza Kościuszki w Nowogródku; przy 
wieczornym ognisku w pobliskim lesie Litówki przyrzekałem , że w życiu będę 
się starał go naśladować.

Chwila jeszcze ta  stoi mi w pamięci tak  żywo jakby to było wczoraj. 
Zdaje mi się, że ciepło tego ogniska grzeje mnie jeszcze teraz, że słyszę szum 
lasu i dźwięczą mi słowa pieśni harcerskiej.

Już nigdy w tym zespole więcej się nie spotkam, wielu bowiem zginęło 
dla Sprawy! W iem jednak, że tak im jak  i mnie w życiu i pracy przyświecały 
ideały wyznawane przez tego wielkiego Polaka.

Życzę wam, harcerk i i harcerze, aby ogniska obozowe dały tyle mocnych 
przeżyć i siły, iżby jej starczyło na długie lata trudnej służby dla Polski.

*
*  *

Przed paru tygodniami byłem  w Kairze i, jak  zawsze to robię, pojechałem 
pod piramidy. Na skraju pustyni i ziemi urodzajnej wznoszą się wysoko kolosy
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ułożonych równo kamieni. Na straży stoi zw ierz-zagadka. Pół człowiek, pół 
lew. Tajem niczy uśm iech od czterech przeszło tysięcy lat nie znika z jego 
oblicza... J 5

W szystkie wysiłki człowieka w brew  praw u i miłości bliźniego nie dadza 
trw ałych rezultatów. I  nie mogą ich dać, bo byłoby to sprzeczne z podstawo- 
wym i zasadami moralności i sprawiedliwości.

Ten ironiczny uśmiech każe wybiec myślą dalej niż ziemskie sprawy. 
Kaze myslec, ze najwspanialsza tyrania jest doczesnością...

Co zostało z dum nych Faraonów ? — Śm iertelne szczątki. Państwo ich 
- budowane siłą i ty ran ią runęło i rozpadło się.

Napdieon, k tóry  w  obliczu Sfinksa pod piram idam i zagrzewał swe wojska 
skończył się, a dzieło jego życia oparte na zasadach sprzecznych z m oralnością 
rozpadło się jeszcze przed jego zgonem.

Ironiczny uśmiech Sfinksa każe nam myśleć, że wysiłki człowieka nie zgo­
dne z prawem  Boskim przem ijają i nie mogą być trwałe.

W ierzym y głęboko w Boską sprawiedliwość i dlatego wiemy na pewno 
ze to co dziś jest na^ naszych ziemiach nie może trw ać długo. Przyjdzie dzień* 
kiedy Sprawiedliwości i Prawdzie stanie się zadość, a wówczas będziemy mogli 
wrocic do swych domów rodzinnych.

Kiedy tak  w czasie mej wędrówki do Gizeh przyglądałem się piramidom 
przyszły _rni na myśl strofy w iersza Juliusza Słowackiego, którego również 
w ydały ziemie wschodnie.

— Piram idy czy została  
Jeszcze  jaka trum na g łu ch a , 
G dziebvm  złoży ł m ego d u c h a ?  
Ażby P olska zm artw ychw sta ła?

— Cierp a p ra cu j! i bgdź dzielny, 
B o twój naród n ieśm ierteln y .
My um arłych tylko znam y  
A dla ducha trum n n ie  m am y.

My jesteśm y żywi. Czas nam jeszcze m yśleć o spokojnym złożeniu doczes­
nych szczątków, bo droga daleka być może, ale cel wielki i wym agający dużego 
wysiłku. Ale dojdziemy, bo taka jest nasza wola zgodna z wyznawanymi

Idziemy więc w tę dal, aż dojdziemy!
C Z U W A J  !

Z ygm unt SZ A D K O W SK I, hm .

^1

Takie pierniki sprzedawano na K A Z IU K A
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DROGA DO NOWOGRÓDKA

■<SW5Smm

Z domu mego, z Warszawy, do Wilna n i e  ma szosy,
Traktu, którym się prosto w ojczyznę mą daleką 
Przebrać można przez letnie, pachnące sianokosy,
Przez lasy nad Niewiażą i nad niemeńską rzeką —

Stąd z Warszawy trza drogą przebierać się okrężną,
Nie nazbyt dla wojaży — i śpieszyć pow olutku:
Koła po same osie w płachetkach piasku grzęzną,
Po drodze zajazd czeka gościnny w Nowogrodku.

Tameczne oka leśne, jeziora balladowe,
Po nocach kołyszące zielony słup księżyca,
Nachodzą wtedy serce i rozmarzoną głowę, ^
Która od samych wspomnień tym krajem się zachwyca, raarao

Po ścierniach pól, po trawach, po śliskim mchu igliwia,
Jak  miedzą mej pamięci, przez ziemie te przechodzę;
Głąb borów romantyczna na nowo mnie zadziwia,
Poetów na tej dziwnej spotykam znowu drodze.

W tuchanowickim parku, sierocym po Maryli,
Niech tylko wiosna echem odezwie się słowiczem.
Noc miłość zaprzepadłą nad sercem znów rozchyli,
Jak  z Litwą starą wtedy rozmawiam z Mickiewiczem.

Lecz mnie tam wiedzie jeszcze nieznana, inna sława,
Nie czarodziejstwo nocne i woń tej ziemi czerstwa:
Ja podsłuchuję duszę zamkniętą w grób Gustawa 
I alfabetu więzień, postuków bohaterstwa.

I wtedy chłód śmiertelny rozumiem tej Północy,
Co ongi tu na wszystkich upartych padła ludzi,
Jak  ciemność się podnieśli i pełni ciemnej mocy 
Krzyknęli czarną wargą do świata: niech się zbudzi.

I poszli z gołą pięścią, wojskowym poszli krokiem,
I ziemię tyralierą opasać chcieli krwawą,
I urodzajem kładli pod ziemię się głębokim,
I teraz jeszcze wschodzą nieznaną, inną sławą.

Ich krok tam jeszcze słychać, po starych miedzach chodzi 
I marsz swój zamyślony po drogach tych powtarza, —
Dlatego mi tam bliżej i lepiej mi i słodziej,
Dlatego Nowogródek i Litwa i Niewiaża.

Kazimierz WIERZYŃSKI



W I L N O
Wilno, zdaniem Józefa Piłsudskiego wyrażonym  jeszcze w  1919 r., w okre­

sie w ypraw y wileńskiej, zależnie od poprowadzonej polityki, może stać się 
zarzewiem niesnasek, kłótni, niezgody i walk pomiędzy bratnim i narodami, 
albo też fundamentem pokojowej współpracy i braterskiej zgody.

Słuszność pierwszej ewentualności udowodniły lata międzywojenne, kiedy 
to Wilno było stale punktem spornym pomiędzy Polską a Litw ą; w czasie zaś 
ostatniej wojny przejście W ilna we władanie litewskie pociągnęło za sobą dla 
Litwy utratę jej niepodległości na rzecz kolosa rosyjskiego.

Za słusznością drugiego ujęcia przem aw iają już nie lata, ale wieki polsko- 
litewskiej współpracy, kiedy to samo Wilno cały szereg narodów zespalało, 
jednoczyło i sprzęgało we wspólnej pracy dla tych samych ideałów i celów 
życiowych.

Ze wszystkich m iast przedwojennej Polski Wilno posiada najbardziej 
oryginalne oblicze. Świadczy o nim najwyraźniej sam nawet już zewnętrzny 
wygląd. Posiadaliśmy cały szereg ciekawych miast w naszym kraju.

Był Kraków, w którym  rozwój kultury polskiej układał się widomie, nie­
jako warstw am i, tak  że to nawarstwienie przy znajomości miasta lub też przy 
posiadaniu dobrego przewodnika można było z łatwością prześledzić.

Był Lwów, gdzie obok siebie przez całe stulecia we wzajemnej współpracy 
i zgodzie żyły różne narody Rzeczypospolitej i gdzie w wyniku tego samo 
wyznanie katolickie posiadało, niby Rzym, arcybiskupów aż trzech obrządków : 
rzymskiego, greckiego i ormiańskiego.

Ale najbardziej skomplikowaną kulturę wyznaniową i narodowościową 
oznaczało się Wilno. Cerkiew prawosławna obok kościoła katolickiego, meczet 
m uzułmański w pobliżu synagogi żydowskiej — świątynia kalw ińska i domy 
modlitwy różnych innych wyznań protestanckich po całym mieście rozsiane; 
wśród tego spotykana poza W ilnem tylko w trzech punktach Polski, bo w 
Trokach, Łucku i Haliczu, świątynia karaim ska. — oto obraz Wilna. Barok 
przy renesansie, rococo przy stylu klasycznym, gotyk przy bizantyjskim  lub 
przy budowli o cechach odległego wschodu — to w W ilnie nie dziwiło, ani nie 
raziło.

Zdobywała się W arszawa na wspaniałe karty  bohaterstwa, od swej obrony 
przed Szwedami w wieku XVII poprzez Kilińskiego i W ysockiego aż po 
Starżyńskiego i Bora. Lwów za swe bohaterstwo zasłużył na virtuti m iltari 
i na przydom ek Leopolis semper fidelis. Wilno tego rodzaju cech w tak  wiel­
kim  ̂stopniu rozwinąć nie zdołało. Zdobywał je  od zewnątrz w powstaniu 
kościuszkowskim płk. Jasiński, zdobywał w rok 1919 Piłsudski. A jeżeli chodzi 
o twórczą p r a c ę  pokojową trudno napraw dę o jakąkolw iek konkurencję 
z tym grodem. Drobne ekscesy studenckie na tle wyznaniowym w wieku 
XVII zajmują w aktach miasta dlatego tak  wiele miejsca, że rażą wilnian 
swoją niezwykłością i niezgodnością z duchem tego grodu. Są po prostu w y­
jątkiem  dla Wilna, które za cel swój postawiło nie niesnaski, ale współdziałanie. 
Ma też ono w swych dziejach i akadem ię jezuicką, która z woli Stefana Ba­
torego uniwersytetem  później się staje. Jest ośrodkiem kultury polskiej, ka- 
laim skiej oraz muzułmańskiej. z,ydzi polscy dialekt wileński uw ażają za 
najbardziej prawidłcwy, zgodny z duchem ich języka i godny nazwy mowy ich
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w arstw  kulturalnych. Obok tak  znakomitych wyznawców religii katolickiej, 
jak  ksiądz Piotr Skarga i tysiące innych, k tórych wyliczyć niesposób, ma 
Wilno również znakomitych ewangelików polskich, jak  Joachim  Lelewel czy 
też Szymon Konarski.

Jest miastem nie waśni, nie kłótni, ale w spółpracy i syntezy.
Kiedy w epoce Stanisława Augusta Poniatowskiego ze stolicy płynąć 

poczyna odżywczy wiew odrodzenia kulturalnego kraju , na uniw ersytet k ra ­
kowski musi W arszawa skierowywać ks. Hugona Kołłątaja, by tam  dokonał 
odpowiednich reform. Uniwersytet wileński reformuje się sam i sam do­
biera sobie Śniadeckich, Lelewelów, by dokonali dzieła podźwignięcia tonącej 
w upadku kultury. Gdy potem przez całą Polskę płynie zniechęcenie i roz­
goryczenie z powodu prześladowań ze strony rządu rosyjskiego i grożącej 
w ich wyniku zagłady polskości, Wilno pierwsze, i to nie w osobach dojrzałych 
wiekiem, ale w swej młodzieży, pojmuje jaką drogą ten zgubny w pływ 
W schodu paraliżować należy. Założenie Towarzystwa Filom atów oraz F ila re ­
tów jest wspaniałą odpowiedzią na zakusy W schodu.

To nie jest tylko zwykły zbieg okoliczności, że najwięksi po dziś dzień 
poeci nasi, Mickiewicz i Słowacki, związani są z W ilnem. To nie jest tylko 
w ypadek historyczny, że ten, który chciał Polskę odrodzić na zasadach jedności, 
zgody i współpracy, i wzajemnej ustępliwości jednych w stosunku do drugich, 
Józef Piłsudski, w W ilnie stawiał pierwsze swe kroki. To był wpływ historycznej 
atmosfery Wilna.

Pam iętam  rok 1939. Pam iętam  rozpacz beznadziejności płynącą przez całą 
Polskę, jak  długa i szeroka, i pamiętam te pierwsze grupki młodzieży, sty­
kające się ze sobą i konferujące na tem at potrzeby odbudowy, potrzeby 
jednoczenia sił i organizacji. I  pamiętam więzienie wileńskie, ludzi starszych, 
którzy pod wpływem tortur niekiedy przecie się załamywali, i młodzież, k tóra 
najdzielniej się trzym ała, przez usta takiego np. Z. Dw. oświadczając: oczy­
wiście, \e  wiem \nac\nie więcej, ale dałem słowo, \e  nie powiem , więc powiedzieć 
nie mogę.

Oto jest charak ter wilnianina.
W tym ruchu młodzieżowym niem ały udział brało ruchliwe i ofiarne ha r­

cerstwo wileńskie. Chłopak, o którym  przed chwilą wspomniałem, był właśnie 
jednym  z tamtejszych harcerzy. By go przełam ać użyto wszelkich metod, nie 
tylko bicia i torturowania, ale i namów łagodnych, serdecznych. Nawet jakieś 
starsze kobiety, udające matczyne uczucie, nasyłano z miasta by go przeko­
nywały. Chłopak się nie dał. Wywieziono go do Rosji jako więźnia.

Przyszedł moment „ amnestii “ . W ypuszczono tysiące. Chłopak pozostał, 
choć już upadał z sił, gdyż wątły był niezwykle. W yszedł z więzienia ledwo 
w pół roku potem z grom adą tych ostatnich, z którym i nie wiedziano co 
zrobić. Marzeniem chłopaka było wojsko polskie, ale sił już na to nie starczyło. 
Musiał isć do szpitala. Uważaliśmy go za straconego... I co powiecie? Co 
znaczy siła woli?

Chłopak przetrzym ał wszystko. Przybył do Teheranu drugim rzutem i jest 
obecnie w Anglii. Skromny, nad wiek wybujały, nad miarę wychudły i w y­
cieńczony. Dla mnie jest on symbolem wilnianina i jednocześnie symbolem 
przyszłości tego miasta... Ale wraz z tym, mimo swych młodych lat jest on, 
przyznamy, również wzorem dla nas.

Dr W alerian KW IATKOWSKI



Z P O N U R E J  P R Z E S Z Ł O  Ś C I

( k a r tk i  i  p am ię tn ika )

P rzec iąg łe  p rze ra ź liw e  bzykan ie  e le k tryczne j sy re n y  u nos i się w  po ­
w ie trz u , p rzechodzi pom iędzy szcze linam i ścian do w n ę trz a  b a ra k u , 
b ud z i wczesną p o rą  n ie w o ln iczą  b ra ć , n a w o łu je  do codziennej i  c iężkie j 
p racy .

P rzebudzam  się, p rzec ie ram  oczy, nas łuchu ję  n ie  w ie rzą c , że na­
p ra w d ę  ta k  szybko  sko ńczy ły  się g o d z in y  w y tc h n ie n ia  i  w yp o czyn ku .

U b ie rać się n ie  po trzebu je . P o p ra w ia m  ty lk o  narzucone łachm any, 
d z iu ra w e , s łom iane  łapc ie  pow ypychane  szm atam i ze s ta rych  w o rk ó w  
i  zw ią zu ję  m ocn ie j szn u rkam i.

N ie  zw ra ca ją c  u w a g i na w ie lk i m róz , k tó re g o  n aw e t senne w sp o m ­
n ien ie  m ro z i k re w  w  ży łach , m y ję  się z im ną  z lo d ow a c ia łą  w o d ą , k tó ra  
o rzeźw ia , ro b i cz ło w ie ka  s ta le  m ło d ym .

P rzesta łem  się w  ogó le  p rze jm ow ać. P rzyzw ycza jo ny  do n ie w ygó d  
i  n ie d o s ta tkó w  zapom inam  o n ich . Z w ra ca m  szczególną uw agę, aby 
przeżyć dzień dz is ie jszy, p rzyg o to w a ć  się do d n ia  następnego, w * k tó ry  
w ie rz y łe m , że k iedyś  p rzy jd z ie , że dzisie jsze t ru d y ,  s m u tk i i  znoje 
zam ien i w  c h w ilę  szczęścia i  radośc i. Po p ro s tu  n ie chc ia ło  m i się 
w ie rz y ć , abym  m ó g ł choć przez c h w ilę  zapom nieć o O pa trznośc i, k tó ra  
zawsze k ró lu je  nad św ia te m , k tó ra  u c iśn io n ym  p rzych od z i z pom ocą.

P a trzy łe m  na ty c h  o s łabej w o li ,  k tó rz y  pozbaw ia jąc  siebie w ia ry  
w  zw yc ię s tw o  dosz li d o ' na jw iększego  upadku  duchow ego. S zuka li 
n a w e t ra tu n k u  w  m o ż liw ośc iach  pozbaw ien ia  siebie życ ia , aby  ty lk o  
n ie  męczyć się d łuże j. O bok siebie w  g ro n ie  w s p ó łto w a rzyszy  n ie d o li 
yvdelu ta k ic h  m ia łem .

R ob iłem , co ty lk o  m ogłem . Każdą w o ln ą  c h w ilę  spędza liśm y na 
w s p ó ln ych  rozm ow ach  o Polsce obecnej i  p rzysz łe j. Jednych da ło  się 
n a k ło n ić , w p o ić  im  k ilk a  k ro p e l o p tym izm u . In n y m  zaś, s łabym , s k ra j­
n ym  pesym is tom  n ic  n ie pom agało.

*
*  *

Bz... bz... trze c i z k o le i raz roz lega się w  m ro źn ym  p o w ie trz u  
p rzyp o m in a  o szyb k im  w ym a rs z u  do p racy .

— W ła d e k ! Józek! B og d an ! w a lc ie  szybcie j do b ry g a d ie ra  po 
, , p a jk i “  chleba, ja  pójdę do k u c h n i po śn iadan ie  — zw ra ca m  się do 
ko le gó w .

— D o b rze ! — słyszę g łośną  odpow iedź i  w szyscy trz e j, ja kb y  na, 
kom endę w y b ie g li z ba raku .

W  b a ra ku  k rz y k , w rza sk , d z ik ie  śm iechy i  n a w o ły w a n ia . Czasam i 
us łyszy  się nucenie  ja k ie jś  u k ra iń s k ie j p iosenk i, to_znów  trz a s k  łam a­
nych  o k rą g la k ó w , odg łosy  uderzeń b iją cych  się, zmieszane z serią  
w y z y w a ń  i p rze k le ń s tw .

S iedz im y w e czw ó rkę  na p ryczy , opycham y się s u ro w ą  , ,p a jk ą “ ,
p o p ija m y  ,,ba ła nd ę “ , w sp o m in a jąc  p rzy  ty m  daw ne, smaczne śn iadanka  i

©
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Z apom niałem  o tym , że k aw ałek  chleba zostaw iłem  obok siebie n a  
pryczy . W yszło  m i zupełnie z g łow y , że ta k i czyn je s t k a ry g o d n y , bo  
zm niejszający  racje  żyw nościow e.

K o rzysta jąc  z okazji W ań k a , p rzezw any  ogólnie „ g ro ź n y m " , k ła ­
dzie b ru d n ą  d łoń  n a  k aw ałek  ch leba i m ów iąc „ s p a s ib o " , c iągnie go 
do siebie.

Nie zdążył, potężne uderzenie  Józka p ięścią m iędzy oczy zw a la  
„g ro źn e g o  W a ń k ę "  na  podłogę.

Rozpoczęła się zacięta w alk a . O co ?  — O ten  k aw ałek  ch leba, o 
te n  d a r  Boży, ta k  bardzo  przez w szy stk ich  pożądany.

Józek, pom im o zniszczenia w ięzieniem  i łag ram i, zw inny  i w y sp o r­
to w any , g ó ro w ał n ad  W ań k a . Co chw ila , a  w łaśc iw ie  co sek u n d a , 
cios za ciosem , padały  p ięści u d erza jąc  celnie w  g łow ę p rzec iw n ika , 
k tó ry  po k ilku  m inu tach  całkow icie  w yczerpany  siada i p łaczącym  to ­
nem  rzecze:

— P rzep raszam . Już w iem , co to  są  Polacy.
*

*  *

Ś niadanie skończone. Jeszcze jeden sygnał, do b a ra k u  w chodzi 
b ry g ad ie r i dziesiatn ik , k tó ry  podniesionym  tonem  naw ołu je  do spoko ju , 
a p o w ta rza jąc  „w y ch o d i n a  r a b o tu " ,  w ypędza z b a ra k u  n a  m róz, 
do pracy .

Śnieg sk rzyp i pod nogam i. G ęste tu m an y  śnieżne i s ilny  w ia t r  
zw ias tu ją  o s try  m róz, k tó ry  i ta k  p rzekroczy ł g ran icę  50 stopni.

Ciężkie, m roźne pow ie trze  zap iera  dech, nie pozw ala człow iekow i 
no rm aln ie  oddychać.

J e d n ą ' rę k ą  o słan iam  się p rzed  w ia tre m  i śn iegiem , d ru g ą  zaś 
trzym am  się W ład k a , ten  n a to m ias t Józka i ta k  w e tró jk ę  b rn iem y  po­
przez zaśnieżoną p u styn ię  do w yznaczonego m iejsca p racy .

Z ry w a się w ia tr . Z k ażd ą  chw ilą  coraz bardziej w ieje, gw iżdże 
w  pow ietrzu . S ilny  jego podm uch zb ija  ludzi z nóg, którzj^ po p ro s tu  
to n ą  w  b ia łym  całun ie śnieżnym .

B rak  sił do dalszej w ęd rów k i. Jeden  p ada  za d rug im , czołga się. 
Inny  znów  na k o lanach  p róbu je  p ow stać ,' lecz n iem iłosierny  w ia t r  
ro b i sw oje. Podnoszące się postacie  zm yw a jak  fala, od rzuca hen  d a ­
leko, po k ilkad z iesią t m e trów , pod la s , pod  skały  górsk ie.

Idziem y, a raczej czołgam y się w  śn iegu , w alczym y z żyw iołem , 
aby  prędzej dojść do lin  rozciągniętj^ch pom iędzy w zniesien iam i.

— Jeszcze k ro k ... T rochę w y siłk u ... W ięcej silnej w o li!... — zachę­
cam  sw ych tow arzyszy , jednocześnie og lądam  się by sp raw dzić , czy s*ą 
na  m iejscu.

O bok B ogdan, całkow icie w yczerpany , brodzi, s łan ia  się z nóg.
Puszczam  z Józiem  trzy m an ą  linkę, b iegniem y do Bogdana, aby  

m u pom óc. ° " i
N iestety , za późno. Z m arznięte palce nie m ają  siły , w ia tr  od rzuca 

B ogdana daleko od drogi.
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Z erw ał się tu m an  śn ieżny, zasłon ił w idok , oślepił. W  białej ciem ­
ności usłyszeliśm y w ie lk i o k rzyk  bólu.

— O Jezu! — rozleg ło  się g łośne w ołan ie .
A gdy w ia tr  na  chw ilę  u s ta ł, u jrze liśm y  ciem ną p lam ę k r\v i i ro ­

zbite o p rzydrożne drzew o ciało Bogdana.

T rzym aj się Józek! — krzyczę g łośno  — jeszcze k aw ałek , w idzę już 
„ sz a c h ty " .

W ia tr  jak  n a  złość u s ta ł, gdy  zb liżaliśm y się do kopaln i.
Zm ęczeni, nie ty le  d łu g ą  ile uc iąż liw ą  d ro g ą , siadam y doko ła  ogn i­

sk a , aby  spocząć i ogrzać zm arzn ięte  ręce i nogi. Nie zauw aży liśm y  
n aw et zbliżającego się , , a rc h a n io ła " , k tó ry  od razu  ,,z  p y sk ie m "  na nas.

— O patrzc ie! — Czy w y  nie m yślicie p raco w ać?  — Idźcie predzej 
do p ra c y !  — odzyw a się d ru g i. Ja k  w rócim y do obozu będziemy" od­
poczyw ać.

— P raca  nie zając, nie ucieknie. — Spokojnie odpow iadam  i jakby  
m c, suszę dalej zniszczoną rękaw icę  i g rzeję  nogi. W ładek  i Józek b io rą  
ze m nie p rzy k ład  i nie p rze jm u jąc  się ro b ią  to  sam o.

*
❖ $

Ciężkie, sta low e kilofy w a lą  w  tw a rd ą , zm arzn ię tą  sko rupę  ziemi. 
Jeden ło p a tą  ładu je  na  taczki, d ru g i odw ozi po ułożonych deskach  d a ­
leko w  bok, poza re jon  kopaln i.

P raca  w re  w śró d  p rzek leń s tw  i narzekań . Kopię „ s z o r f "  p rzy  
„ s z o rf ie " , p o w sta ją  „ z a b o je " ,  a  po n ied ług im  czasie now e kopalnie.

W  jednym  „ z a b o ju "  p racu ję  razem  z W ładkiem .
W alę  kilofem  n a  lew o i p raw o , W ładek  ładu je  taczki, dw óch r u ­

sk ich , p rzek lin a jąc  w szystko  n a  czym św ia t sto i, odw ozi je pa ła jac  
n ienaw iśc ią .

Po pew nym  czasie odczuw am  kom pletny  b ra k  sił do p racy . Zm ę­
czone ręce w ypuszczają  kilof, om dlałe nogi o su w ają  się, w yniszczone 
ciało opada wT dół św ieżo w ykopany .

Z ryw am  się trzeźw o  m yśląc, że jeszcze nie p o ra  g inąć.
O sta tk iem  s ił w sta ję , rozcieram  zm arzn ięte  członki, w y sk ak u je  na 

pow ierzchnię i... biegiem  do ogniska.
Z d rug iej s tro n y  biegnie Józek, tak  sam o p rag n ący  ciepła.
— A w y k u d a !?  — słyszę obok b ru ta ln y  g łos i w idzę, jak  w ycień ­

czona postać Józka w ali się w  śnieg, uderzona p ięścią b ry g ad ie ra .
P orzucam  ognisko , biegnę do Józka, podnoszę jego g łow ę z podbi­

tym  okiem  i posin iaczoną tw arzą .
. ; Józek, w s ta ń !  O pam iętaj się! Mróz. W y sta rczy  chw ilka  abyś

więcej nie pow sta ł.
Z pom ocą nadb ieg ł W ładek , z k tó ry m  pom ogłem  podnieść sie 

Jozkow i, odprow adzając  go do „ z a b o ju " .
D ookoła p ra c a  w re  ja k  w  ulu.

W ło d z im ie r z  R U S Z K O W S K I ,  p h m .



D O B R Z E  P O J Ę T Y  O B O W I Ą Z E K

W  10 num erze Skauta podałem  gaw ędę o chłopcu, k tó ry  w inien 
stać  się w zorem  harcerza — o Stasiu Tarkow skim . Dzisiaj zaś opowiem 
o harcerce, k tó ra  nie była bohaterką  żadnej powieści, ale przygody 
jej są praw dziw e, a ona sam a żyje i jest w aszą rów ieśniczką. Była 
żołnierzem A rm ii Krajowej i b ra ła  czynny udział w  pow staniu w a r­
szawskim .

Nie w yróżniła się żadnym  specjalnym  czynem bohaterskim , nie 
została odznaczona ani krzyżem  v ir tu ti m ilia tari, an i krzyżem walecz­
nych. Była jednym  z w ielu bezim iennych żołnierzy, co pojęcie miłości 
ojczyzny rozum ieli tak  prosto  a tak  pięknie: oddać w szystkie swe siły 
a naw et i młode życie w  obronie Polski.

^Nie podaję jej nazw iska — bo i po co? Takich jak  ona było w W ar­
szaw ie i w  całej Polsce setki i tysiące. Ale postać jej pow inna być dla 
harcerek  w zorem  do naśladow ania. Posłuchajcie więc:

W  chw ili w ybuchu w ojny M arysia ( to  jest jej praw dziw e im ię) 
m ieszkała z m atką  i s iostrą  w  W arszaw ie. Miała w tedy la t 12. Ojciec 
był w  szeregach arm ii polskiej.

W  początkach 1940 roku M arysia zaczęła chodzić do szkoły. O 
nauce swojej tak  sam a pisze:

„G im nazja nie były jeszcze zorganizow ane, więc robiłam  1 oddział 
szkoły powszechnej. W następnym  roku przeszłam  do gim nazjum . 
Ponieważ jednak oficjalnie gim nazja ogólnokształcące n ie  istniały, 
więc pod pokryw ką szkoły zawodowćj ogrodniczej skończyłam  cztery 
k lasy  gim nazjum ; na miesiąc przed wybuchem  pow stania zdałam  eg­
zam in do liceum przyrodniczego. Na tym  skończyła się moja edukacja 

Tak M arysia w  tych ciężkich czasach przygotow ała się do roli, 
jaką m iała spełnić w  przyszłym  życiu. M arysia zdaw ała sobie spraw ę, 
że w inna również kształcić swój charak ter, podświadom ie czuła potrzebę 
przygotow ania się do czynu. Tak o tym  pisze d a le j:

,,N a terenie szkoły istn iało  harcerstw o, oczywiście ściśle zakon­
spirow ane, ta k  że naw et najbliższa rodzina nie bardzo orientow ała się, 
czy rzeczywiście coś robim y. W życiu harcerskim  b ra łam  czynny 
udział, bo uw ażam , że ZHP — to jedna z najcudniejszych organizacyj — 
zjednoczenie ludzi dobrej w oli! Prócz norm alnej pracy  harcerskiej 
przechodziłyśm y kursa  san itarne  i łącznościowe, by w  razie potrzeby 
być gotowym i. W  sierpniu pow stała  sytuacja, że całe ZHP przeszło 
w  szeregi w ojska polskiego i wzięło czynny udział w  akcji. W  końcu 
lipca dostałyśm y rozkaz pow rotu  do W arszaw y, gdzie już w szystko 
w rzało. Pierw szego sierpnia wybuchło pow stan ie".

Jak  więc widzicie, M arysia czas ten zużytkow ała należycie. A pracy 
m iała wiele. Chodzenie do szkoły, odrabianie lekcyj, udzielanie kore- 
petycyj, kursa , norm alne zajęcia harcerskie, w szystko to potajem nie, 
pod czujnym nadzorem  policyjnym i w  ciągłym  oczekiwaniu „ w sy p y " . 
A pracow ała uczciwie. Tak, praw dziw ie po harcersku. I gdy wreszcie 
zaistn iała potrzeba, M arysia była gotow a do czynu. Posłuchajcie dalej 
jej listu :
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„P o czą tk o w o  s traszo n o  n as , że k to  nie m a s ied em n astu  la t, będzie 
siedział w  dom u. Ale gdy  zaszła  po trzeba , poszły i cz ternasto le tn ie . 
N asza A rm ia K ra jow a n ie b y ła  podobna do żadnej a rm ii. Nie p o siad a­
liśm y  ek w ip u n k u , m u n d u ró w , an i dosta tecznego  uzbro jen ia , an i zao­
p atrzen ia  w  ś ro d k i o p a tru n k o w e  czy sp rzę t techniczny . My h a rce rk i 
m iałyśm y w zględnie zasobne apteczki, bow iem  poprzednio  już zastępy  
i d rużyny  u rząd za ły  k o n k u rsy  n a  najlepiej u szy tą  to rb ę  i na  najobfitsze 
zaopa trzen ie  w  śro d k i o p a tru n k o w e . P ien iądze n a  to  zdobyw ałyśm y 
ko rep e ty c jam i" .

M arysia  w  p o w stan iu  b ra ła  udział jako  san ita riu szk a . Nie pisze o 
sw oich czynach. Lecz b y ła  w  p ierw szej lin ii, n io sła  pom oc rannym . 
Nie u lęk ła  się an i św is tu  k u l, an i n aw a ły  ogn ia  a rty le ry jsk ieg o , an i 
h u k u  w alący ch  się dom ów . N iejednokro tn ie  przez cały  dzień nie m iała  
w  ustach  an i k aw a łk a  chlebń, an i k ro p li w ody. R azem  z innym i c ier­
p ia ła  g łód i p rag n ien ie , bo p rzy  końcu p o w stan ia  w  W arszaw ie  nie 
było an i w ody, an i zapasów  żyw ności. N iesposób w yliczyć tu  w szystk ie  
niebezpieczeństw a i tru d y  jak ie  zniosła. Lecz nie ug ię ła  się. W y trw a ła  
do końca.

„ P o  dw óch  m iesiącach  p o w stan ia  poszłam , jak  ty le  innych , do 
niew oli. Te sześć m iesięcy n iew oli tru d n o  opisać. B eznadziejność życia 
w  b a rak ach , p rzy m u so w a p raca  w  fab ryce żelaza, potem  obóz k a rn y . 
To by ła  tw a rd a  szkoła życia. D nia 12 k w ie tn ia  1945 nasz obóz jeniecki 
zosta ł odb ity  przez 1 P o lsk ą  D yw izję P an ce rn ą . M om ent odbicia i odzy­
skan ia  w olności były  to  przeżycia nie do o p isa n ia !"

J a k  w ięc w idzicie, M arysia przeszła chw ile  w alk i, ciężkiej p racy , 
pośw ięcenia , k tó re  w znoszą człow ieka n a  najw yższy  szczebel poczucia 
dobrze spełn ionego obow iązku . P rzesz ła  następ n ie  chw ile  ciężkiej d ep re ­
sji, zakosztow ała  goryczy n iew oli. T eraz je st w o lna. Jak ież w ięc tro sk i 
ją  poch łan ia ją , do czego d ąży ?

„ I  ia i w szystk ie  m oje koleżanki chciałybyśm y rozpocząć n o rm aln ą  
naukę. C zyniłyśm y p ró b y  w e w łasn y m  zakresie , ale osłab ienie  oraz 
abso lu tny  b ra k  książek  i p ap ieru  s ta ły  pow ażnie na przeszkodzie. W  tej 
chw ili o rg an izu ją  się tu  n iby k u rsa  licealne, m ają  n aw et być d o s ta r ­
czone podręczniki szkolne. Ale to  nie będzie to  sam o, co n o rm aln a  
n au k a  szkolna. Aż s trach  pom yśleć, że człow iek s trac ił sześć m iesięcy! 
Kończę osiem naście la t, a do m a tu ry  ta k  d a le k o !!"

N auka — to  na jw iększa  obecna tro sk a  M arysi, T rudno  w p ro s t w  to  
u w ierzyć! Po ta k  ciężkich przejściach, po ok resie  n iew oli w ydaw ać by 
się m ogło, że będzie chciała odpoczynku, w ygody, ro zry w ek , że będzie 
chodziła w  sław ie  b o h a te rs tw a .

N ic  podobnego, najw iększym  p ragn ien iem  M arysi jest m ożność 
uczenia się.

Na tym  kończę opow iadan ie o M arysi, żo łn ierzu  Polskiej A rm ii 
K rajow ej, uczestniczce p o w stan ia  w arszaw sk iego . Może ją  w  życiu 
spotkacie, to  opow ie w am  na pew no jeszcze w iele innych  ciekaw ych 
rzeczy.

*
*  *

Chcę jeszcze ra z  w rócić do S tasia  T arkow skiego. Zaw sze poryw ać
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n as  b ędą  jego przygody. E gzotyka, b o h a te rsk ie  czyny — pozostaną 
czynam i, k tó ry ch  naśladow an ie  będzie w aszym  m arzeniem . A M arysia?

M arysia  pozostanie n a to m ias t sym bolem  dobrze pojętego i spełn io ­
nego obow iązku  P o lk i i h a rce rk i.

A jeżeli k tó ra  z w as  będzie się z a s ta n aw ia ła  n ad  sobą, jeśli będzie 
zdaw ało  się, że m a dużo tru d n o śc i ,i k łopo tów  tu ta j w  A fryce, że nie 
m a gdzie od rab iać  lekcyj, że p rofesorow ie są  zby t w ym agający , że ją 
k rzy w d zą  — niech pom yśli sobie o M arysi.

A w ów czas będzie jej ła tw iej pokonać w łasne  w ady . P rzekona"się  
że w szystk ie  jej tro sk i, a  często u ro jone  nieszczęścia są  d rob iazg iem  w  
porów m aniu z ogrom em  przeżyć i zm agań M arysi, p raw dziw ej h arce rk i.

J ó z e f  B R Z E Z I Ń S K I ,  h m .

ZIELO N E JEZIORA KOŁO WILNA



MÓJ PIERW SZY I OSTATNI O BÓ Z f  HARCERSKI W  POLSCE

Jest dzień 15 lipca 1939 roku. Słońce przeszło już na zachodnią 
stronę nieba, w górze ponad m iastem  zbierają się chm ury zw iastujące 
burzę. Na placu przed szkołą pow szechną im. St. Batorego w  Grodnie 
siedzi licząca przeszło 30 osób g rupa  chłopców czekając na kogoś. 
Tym kim ś jest dh Ryś, k tóry  ma wydać ostatnie  rozkazy i instrukcje 
na obóz. Członkam i grupy  są harcerze szczepu granatow ej szóstki.

Mając jeszcze dziesięć m inut do zbiórki rozm aw iają, jak  tam  bę­
dzie na obozie, komu trzeba będzie dać koca, a komu zrobić jakiś ka­
w ał, bo przecież obóz nie będzie obozem bez koca i kaw ałów .

Starsi wodzą rej, opow iadają jakie to  czary dzieją się w  terenie, 
jak  po ćwiczeniach sm akują pieczone czy gotow ane kartofle, a krom ki 
chleba z m asłem  nie zastąpia naw et najlepsze , c iastka, a jaka dobra 
jest w oda źródlana, tylko trzeba ją  umieć znaleźć. Ale tego to my 
już w as nauczymy. A pam iętajcie, że mamy nie będzie...

Nagle gwizdek, to dh Ryś przyszedł. Starzy znaw cy gniew ają się, 
bo jak  to, nie pom yślano o tym , że oni nie skończyli swoich w yw odów .

D ruh w ydaje kró tk ie, ale jasne ro zk azy : ju tro  o godz. 7 zameldo­
wać się zastępam i na wybrzeżu Pierackiego u d ruha  Ż bika; zastęp 
„ Ja s trzęb i"  pojedzie z inw entarzem  łodziami, a pozostałe lądem  na 
miejsce zakw aterow ania.

Droga m ija nam  przyjem nie i szybko. Jeszcze przed godziną było 
cicho tu , wysokie sosny szum iały, a w dole toczył swe wody spokojny 
w  tym  miejscu Niemen.

Teraz ruch, gw ar, śpiący las ożyw iają wesołe, roześm iane tw arze 
harcerzy, a jest ich dużo, bo oprqcz nas przyjechały jeszcze dwie d ru ­
żyny. Tylko zaczęły stukać siekiery i m ałe saperskie łopatki, a  tu  już 
nam ioty stoją, m aszt też, a i kuchnia już dymi, już p a ra  idzie z kotłów . 
Pot ścieka po tw arzy  pracujących, a szybkonogi Jeleń zaczyna śpiewać, 
bo gdzie śpiew  tam  i hum or, tam  tę tn i życie i p raca idzie lepiej..

Nasz kom endant siedzi na  pagórku i uśm iecha się, ale do kogo — 
nie wiemy. A móże do tych wspom nień gdy przed laty jako młody 
harcerz rozbijał obozy w ojskow e walcząc o P olskę?

Tak, nasz Ryś ma jakiś dziw ny, troskliw y ojcowski uśmiech, 
k tó ry  był pomocą w  najcięższych chwilach.
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Dokoła taty-kom endanta zebrali się  w szyscy, aby mu pośpiew ać. 
Potem  on z najmłodszym harcerzem na kolanach zaczyna opowiadać 
iak to było dawniej. Podobna polana, dokoła las i szum tego sam ego  
Niemna, ty lko daremnie oczy szukały na m aszcie chorągw i biało-
czerwonej. .

Potem  kolacja, rozkaz, a w reszcie to  pierwsze ognisko obozowe. 
Dostaje się jakichś dziw nych dreszczy, gdy dokoła dogasającego pale- 
nhska zbiorą się w szyscy, /gdy popłyną słow a  ,gawędy, g« 
m ów ić o obowiązkach iakie ma każdy człow iek, o tym , jak będziemy 
pracować, ażeby zasłużyć na miano dobrego obywatela. Jakąś powagę  
f  z a Ł e  rozniecają te jego oczy w  nas w patrzone i te siw e w łosy . A 
biało-czerwona chorągiew  już pow iew a, a w ierzchołki sosen szum ią,
a w  dole szemrze Niemen. .

Potem  płyną ku niebu, ku Stw órcy, któremu w szystko zaw dzię­
czamy, pełne nadziei i ufności g łosy m odlitw y w ieczornej... w cichym
śnie... Bóg jest czuj. _

Cisza nad obozem, słychać tylko g łosy  w art i te cudne g łosy  na­
tury, te rozm owy i te śp iew y w szystk iego co żj7je. _ .

Były dnie różne: w esołe i sm utne, um iał i tato się gniew ać. By o 
moc w rażeń, ale wspom inam  o tych, które zostają w  pamięci.

Tymi w  pierw szym  rzędzie są ogniska. Na nich zapomina się w szyst­
kie urazy, przykrości. Zostaje ten pogodny nastrój, ktorego nigdzie
nie znajdziesz. .

Zbliża się koniec obozu a z nim przyrzeczenie. Jakże głębokie w ra­
żenie zostaw ia to tradycyjne ognisko harcerskie, te w yciągnięte prawice 
i płynące hen, w  dal s ło w a : Mam s^c^erą wolę- 

Tak, takich chw il jest w  życiu bardzo mało.
W raz z końcem obozu zbliża się czas porachunku z otoczeniem i 

z w łasnym  ja. A kto tak przyjmie te w szystk ie tajemnice, jeśli nie 
ogień, w ierny tow arzysz harcerza?

Ostatnie ognisko...
Nie w iem  dlaczego było nam tak dobrze, dlaczego nie czekało się 

na koniec, dlaczego chciało się, ażeby tato m ów ił jak najdłużej.
Jakieś dziwne były jego słow a, jakby przeczuwał, że ostatni raz 

siedzimy przy ognisku obozowym , jakby czuł, że chorągiew  nie będzie 
m ogła pow iew ać na maszcie w  przyszłym  roku.

My nie m ogliśm y w ytłum aczyć tych słów  i tego przeczucia zrozu­
m ieć, ale on był starszy i przeczuwał to sw oim  sercem, które a 
ukochało te pola, te lasy i rzeki, ten kraj, w  którym  m ożna byc i 
czuć się w olnym . . . . .

A Niemen płynął jak dawniej, a las m ów ił do nas sw oim  językiem
jak dawniej. . . . .

Tylko chorągiew  biało-czerwona, opuszćzona po zw inięciu obozu, 
nie m iała już przez szereg lat powiew ać nad tą Ziemia Ojczystą.

Tanusz SANTOCKI, h. o.



Ś W I A T  H A R C E R E K
M Ł O D Z I E Ż  O B C H O D Z I  S W Ó J  D Z I E Ń

Po s to p n ia c h  k a te d ry  .k a rn y m i c z w ó rk a m i w c h o d z i d łu g i w ą ż  o r ­
g a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h . Id ą  w  s w y c h  m u n d u ra c h  m ło d e  s a n ita r iu s z k i 
C ze rw o n e g o  K rz y ż a , p o g o to w ie  ś w . Jana , w ilc z ę ta , s k a u c i, za n im i 
s z k o ły  rz ą d o w e , p ry w a tn e  k la sz to rn e .^ .

Co to  za u ro c z y s to ś ć ?  T o  dz ień  m ło d z ie ży . Ś w ię to  ca łe j m ło d z ie ż y  
w  P o łu d n io w e j A fry c e  bez w z g lę d u  n a  k o lo r  s k ó ry ,  n a ro d o w o ś ć , czy 
w y z n a n ie . M ło d z ie ż  w  Cape T o w n  ra n o  u ś w ie tn i ła  te n  dz ień  u ro c z y s tą  
d e fila d ą  na  g łó w n e j u l ic y  m ia s ta , a te ra z  odbędzie  się w s p ó ln e  n a b o ­
ż e ń s tw o  d la  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji.  M ło d z ie ż  n ie k a to lic k a  z e b ra ła  się 
w  s a li m a g is tra tu , a k a to l ic y  dążą  w ła ś n ie  do  k a te d ry .
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Nie należę do żadnej z przechodzących o rgan izacji, sto ję  w ięc z boku  
czekając  razem  z s io s trą  n a  sw ą  kolej. Jesteśm y  obydw ie w  naszych 
h a rce rsk ich  m u n d u rach , co budzi n iem ałą  sensację . W iele g łów  p rze­
chodzących o d w raca  się w  naszą  s tro n ę , n a  w idok  lilijk i na  berecie 
p ad a  co pew ien czas porozum iew aw cze p y tan ie  G irl G uide — S k au tk a  ?

„ T a k  p o lsk a  sk a u tk a , h a rc e rk a  — odpow iadam y o b jaśn ia jąc  cieka­
w ym , m ożliw ie jak  najczystszą angielszczyzną szczegóły naszego u m u n ­
d u ro w an ia . “

Po pew nym  czasie p rzy łącza się do nas  A ngielka w  m undurze  
w o dza  w ilczą t p row adząca  z sobą g ru p k ę  chłopców . R azem  w chodzim y 
do kościoła. N a p rogu  zostajem y obdarzone d ru k o w an y m  tek stem  
m od litw  i p ieśn i przez m łodego księdza, k tó ry  w idocznie p ie rw szy  raz  
w idzi m u n d u r h a rc e rsk i, bo zam aw ia sobie, że potem  m usim y  m u 
w ytłum aczyć w szy stk ie  szczegóły „ T e ra z  — p ow iada  za późno już. 
Idźcie prędzej, bo m iejsca nie znajdziecie d la  s ie b ie !"

K ościół je st rzeczyw iście pełen. T ak  pełen, że n a p ra w d ę  nie m a 
już gdzie siedzieć. S toję w ięc z m oim i w ilczętam i z ty łu  pod chórem .

Te „ m o je "  w ilczęta , to  nie b ardzo  m oje. Po p ro s tu  ka to licka  g ro ­
m ada , k tó rą  p row adzi jedna ze znajom ych A ngielek. T ęskno m i było  
do p racy  z zucham i, a  ona nie m a zastępcy, w ięc często jej pom agam  
ucząc chłopców  ćw iczeń ze sk ak an k ą , sek u n d u jąc  lub  uzupełn iając 
sw o ją  osobą szóstk i w  czasie w spó łzaw odn ictw a . Z tego  pow odu  n a ­
zyw am  się Baloo ( to  nie odnosi się do mojej z g ra b n o śc i! )  i w ilczęta  
m i „ g o o d  h u n tin g "  (d o b ry c h  ło w ó w ) m ów ią  sa lu tu ją c  jak b y  p rzy ­
najm niej jakiej vice Akeli. W praw dzie  w iele je st różn ic  pom iędzy m e­
to d ą  p racy  z w ilczętam i, a z zucham i, ale co to  szkodzi, nauczyć się 
czegoś n o w eg o ?

W ilczę ta  w ynalaz ły  sobie m iejsca, z k tó ry ch  najlep ie j o łta rz  w i­
działy  i c iekaw ie ro zg ląd a ją  się w  około. Mnie w praw d z ie  nie w y p ad a  
kręcić się jak  one to  czynią ale czekając na  rozpoczęcie się nabożeństw a 
zerkam  u k rad k iem  na boki, bo w idok  za iste  ładny .

Św ięto je st n ap raw d ę  św iętem  całej m łodzieży. Siedzi się w p ra w ­
dzie koło siebie organizacjam i, ale po ch rześc ijańsku  w szyscy są  sobie 
ró w n i. O bok b ia łych  d rużyn  w idać w ychylające się spod w elonów  sa ­
n ita riu szek , kapeluszy  sk au tek  i innych  szkolnych n ak ry ć  g łow y śn iade 
i czarne  bużie.

I o t np. nasza  g ro m ad a  sto i, a  tu ż  obok nas  tubylcze w ilczęta  
s iedzą w  ław ce i nadym ając  sw e czarne buzie pyszn ią  się czerw ono- 
zielonym i i n ieb iesk im i chustam i. Je s t sp raw ied liw ość , bo m yśm y póź­
niej przyszli.

U d rzw i zak ry s tii rozległ się cichutki^ ledw ie dosłyszalny  g łos 
dzw onka i w szyscy uk lęk li nie czekając na  po jaw ien ie  się księdza. 

v W k ró tc e  n a  am bonie u k aza ła  się jego w y soka  postać. Rozpoczęło się 
nabożeństw o  m łodzieży. Śpiew chó ra lny , potężny ... w ia ro  ojców  naszych, 
Sęrce Jezusa, zdro ju  ła sk i i m iłości. O M atko N iebieska, S łodka P an i... 
popłynęła  m elodia  za m elodią, p ieśń  za p ieśn ią . Ś p iew ają w szyscy za­
p a trz en i w  ja rzący  się św ia tłam i o łta rz , w znosząc sw e serca  ku  niebu , 
p rosząc  o s ilną  w iarę , o m iłość, o łaskę w y trw a n ia  w  dobrym , o siłę 
zw alczan ia  zła...

62



Po kazaniu, w  którym  kapłan krótkim i słow am i przedstaw ił 
obow iązki młodzieży ‘ katolickiej w  dzisiejszych, wojennych czasach, 
katedra rozbrzmiała dźwiękiem  pieśni do N ajśw iętszego Sakramentu, 
a  potem w  wielkiej ciszy w szystk ie g łow y  pochyliły się, przyjmując 
błogosław ieństw o Boga utajonego przed naszym  w zrokiem  w  hostii 
białej.

„C hw alcie P an a'w szystk ie ludy, w szystkie narody cześć Mu od­
dajcie.

P ow oli kościół pustoszeje. Młodzież wychodząca pojedynczo ze 
św iątyn i zbiera się na placu, u staw ia; po chw ili, kolejno odzywają  
się orkiestry i drużyny w yruszają w  drogę powrotną.

A każda dziewczynka, każdy chłopiec trzyma w  ręku drukowany  
tekst m odlitw  i pieśni. To na pam iątkę w spólnego św ięta  całej m ło­
dzieży na Przylądku Dobrej Nadziei.

Ta też taka kartkę zachowałam .
J « * B. CHM IELEW SKA, wędr.

T R Z V  L I S T Y
(Z cyklu K O B I E T Y )

W końcu listopada 1945 r. dostaję na emigracji list z Warszawy. Wysiany 
w październiku. Wędrował przez świat!

List brzmi: „Kochana Pani! Pracuję, zarabiam tysiąc złotych miesięcznie. 
Irena zarabia tyle samo i próbujemy z tego wyżyć. Mamy wynajęty pokój, 
który ocalał w zgruzowanym domu. Wszystko byv jakoś szło, gdyby nie to, 
że Irena chora na płuca i doktór twierdzi, że ona musi mieć bardzo dobre 
warunki, a u nas zimno szalenie, bo szyb jeszcze nie mamy, ale jesteśmy do­
brej myśli. Jeżeli przeżyłyśmy zeszłą zimę, to i tę się jakoś przebiduje. Mam 
nadzieję, że Pani o swojej Zośce nie zapomniała i napisze do mnie chociaż 
dwa słowa."

Zośka! Wierny towarzysz z Powstania, z każdego dnia i każdej godziny 
tych, pięćdziesięciu siedmiu dni Mokotowa. Coś w  rodzaju śmiech powie­
dzieć — adiutantki. Młoda, smukła, rasowa, odważna do głupoty. Ileż razy 
prosiłam idąc z nią razem: „Zośka, poczekajmy chwilę w bramie." A ona 
zawsze: „Chodźmy, to tylko Tygrys." Co dzień o piątej rano roznosiła*, wory 
Chleba do kuchen powstańczych. Śliczne, gibkie ciało w granatqwej sukience 
zgięte pod ciężkim worem. Długie, delikatne nogi wparte zawzięcie w glinę 
łącznikowego rowu. Z Puławskiej na Bałuckiego, z Pilickiej na Różaną. Co­
dziennie. Kto jadł żołnierski chleb na Mokotowie, gliniaste bochenki z cza­
rodziejskimi literami „W. P.", ten pamięta i kocha Zośkę. (Choć nazywała 
się wtedy inaczej). Nieraz kwatermistrz wołał: „Kto rozwiezie -węgieł po 
kuchniach?" Obstrzał był silny, dlatego pytał, nie kazał. Zawsze zgłaszała się 
Zośka. Brała wózek, konika i wyjeżdżała pod kule, do dwunastu kuchen po 
kolei.

W chwilach odpoczynku siadywała w piwnicy kwatermistrzostwa, przy 
okienku, na kanapie -— a jak?e, mieliśmy kanapę — i po prostu czytywała
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powieść. Skąd ją  wzięła? Nie wiem. Pewnie znalazła w jakichś gruzach. Sia­
dyw ała wygodnie, założywszy nogę na nogę, ćmiła papierosy, dopóki jeszcze 
były i zdawało się, że ża chwilę zjawi się lokaj w smokingu i poda jaśn ie  
panience filiżankę pachnącej herbaty.

  Wiesz, Zośka — powiedziałam kiedyś. — Chciałabym cię zobaczyć
wT balowej sukni.

— A jaką  by Pani dla mnie wymyśliła? — błysnęły oczki.
— No, naturalnie ze srebrnej lam y z zielonym paskiem. Ciekawam, kto 

ty jesteś, Zośka? Co dzień biją w nas te same kule i prędzej czy później zgni­
jem y w tym samym rowie, a nawet nie znamy swoich nazwisk.

  Może jeszcze zdążymy przedstawić się sobie na pięć minut przed zde-
chem — zaśm iała się ,,ad iu tan tka .“

— Minę masz książęcą, upór proletariacki.
— Ja  jestem  powstaniec, droga Pani.
A teraz, w półtora roku potem przysłała list już podpisany nazwiskiem. 

Książęco dumny, proletariacko zawzięty: „Jeśli przeżyłyśm y zeszły rok, to 
i ten się jakoś przebiduje.“ Wiem, jak  „p rzeży ła"  zeszłą zimę. Jadły obie 
z Ireną w jakimś podtatrzańskim miasteczku kulki kręcone z żołędziowej 
kaw y i zlepione musztardą. Popijały wodą.

Po tym liście dławiłam w sobie przez kilka dni bezsilną, em igrancką 
rozpacz. Zośka pisze wesoło, o nic nie prosi, prócz listu. Ale ja  wiem. Zbyt 
nie dawno stam tąd wyszłam. Znam ceny masła, ceny węgla. W iem, że moja 
Zośka zdycha z gorzkiego głodu, uśm iechnięta jak  zwykle.

Truje mnie obfita żywność emigrancka. Dręczą spokojne noce, kiedy nie 
trzeba się bać ani świstu pocisków, ani samochodu stającego przed domem.

A wtedy, na Mokotowie budził nas zawsze koło 2 w nocy ciężki gwizd 
artylerii, wstrzeliwującej się w nas z Okęcia. Coraz bliżej. Coraz bliżej...

Dzwonek. Przyszła z wizytą elegancka pani. Jedzie na urlop do Europy, 
chce się pożegnać.

Ratunek! — myślę. Ratunek dla Zośki. Biegnę na miasto po trochę wuduty, 
pokazuję memu gościowi list Zośki, daję adres Zośki. Błagam. Jak  błagam!

•— Ależ naturalnie — odpowiada strojna pani bardzo serdecznie. — Posta­
ram  się wysłać jak  najprędzej. Stamtąd, dokąd jadę, to wcale nie tak  trudno*

Mija miesiąc. Czekam. Co dzień m yślę: moja Zośka kupiła juz szyby* 
Kupiła zastrzyki wapna dla Ireny. Jedzą masło. Moja Zośka ma rękaw iczki.
Moja ISośka... . . .

Dzwonek. W róciła z urlopu elegancka pani. Jeszcze strojniejsza, jeszcze
różowsza, jeszcze ostrzej błyszcząca zlotem.

Opowiada nowiny. Potem uprzejmie podaje jakąś paczkę.
— Proszę, doskonały likier, przywiozłam dla Pani z Europy.
— Dziękuję, nie piję.
— Może pójdziemy wieczorem do „R o y a lu "?  Podobno świetna now a

orkiestra.
— Dziękuję, nigdzie nie bywam.
Gawędzimy dłuższy czas o pogodzie.
— Tak, tak, tu gorąco, tam śnieg.
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V

Nie ośmielam się zapytać o to, od czego drży we mnie serce. Dama się 
żegna. Już w przedpokoju przezwyciężam nieśmiałość, czy może wstyd.

  A czy Pani była tak dobra przesłać pieniądze do tej Zosi, o której
mówiłyśmy wtedy?

— Ach, Boże: zapomniałam, przepraszam. — Z błyszczącej torebki wyj­
muje pieniądze. — O, proszę, zwracam, wszystko w porządku.

Tak jest, wszystko w porządku.
Przyszedł jeszcze drugi list z Kraju. Tym razem od Jadwisi.
„Kochana Ciociu, dziękuję za paczkę, bardzo mi się przydała, oddałam 

ją Maryli, której mąż ciężko zachorował na ulicy“... (Psiakrew, wiem co to 
znaczy „zachorował na ulicy“ . Już sied/i.)... „więc Maryla posyła mu żyw­
ność, a przecież ona ma córeczkę, na dwoje nie zarobi. Zachowałam sobie 
tylko tabliczkę czekolady i sprzedałam ją za dwieście złotych. W jednej kwia­
ciarni na Marszałkowskiej pojawiły się już konwalie, więc kupię bukiecik na 
grób Bohdana. On tak lubił konwalie. Nie gniewaj się, Ciociu. Ty wiesz, że 
nie przełknęłabym teraz czekolady..."

Chwytam pióro i piszę: „Głupie dziecko! Ukochane dziecko! Nie kupuj 
konwalii, Bohdan nie chce konwalii, Bohdan chce, żebyś jadła czekoladę, Boh­
dan, gdyby żył"...

Pióro staje.. Drę własny list. Nie warto. List dojdzie za długie tygodnie, 
a warszawskie dzieci nie słuchają starszych i same wiedzą, gdzie ich szczęście.

Potem przyszedł trzeci list z Kraju, od starej Kuzynki, ale na Jadzi te­
mat. „Odwiedziłam Jadwisię, pracuje w szpitalu, mieszka z matką, mają na 
całym gospodarstwie jeden garczek, jeden nóż i jedną łyżkę, ale i to za dużo, 
bo nie ma co jeść. Jadwisia sprzedawała swoją krew do transfuzji, jest bardzo 
blada. Cała się spala w pomocy dla ludzi..."

*
❖ *

Cała się spala w  pomocy dla ludzi. Stanisława KUSZELEWSKA

( Klisza pochodzi ze zbiorów  GAZETY POLSKIEJ )
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S T O P N I E H A R C E R E K

Robiąc bilans stajemy bardzo często przed problemem niewykorzystania 
okresu ro'cznej pracy. Przyczyny są różne. Bywa, ze uroczystości , „ w y ­
stąpienia na z e w n ą t r z l u b  „ p ra c a  społeczna" pochłonęły czas całkowicie, 
nie pozwalając, szczególnie w tutejszych warunkach, oddać się systema ycznej 
programowej pracy wychowawczej przez zdobywanie stopni z należytym 
nich podejściem.

W  rezultacie, u progu kończącego się roku, przy obrachunku budzą się 
refleksje, rodzą się postanowienia „nad rob ien ia“  straconego czasu. Bywa, 
że tu i ówdzie jeszcze „  przerabia s i ę “  lub yJ uczy“  próby.

Dlatego też garść rzuconych wskazówek przypomni cel i sposób realizo­
wania stopni. . . .  . . .

Każda harcerka od pierwszych chwil wstąpienia do organizacji przechodzi 
nrzez pewne etapy pracy, które ułatwiaja jej osiągniecie swoistych cech cha­
rakteru, przygotowują do roli czynnego obywatela państwa, przyzwyczajając 
ją iść dalej w życie drogą harcerską.

Wszystkie stopnie harcerek są przystosowane do wieku i spełnią swe 
zadanie w wypadku, jeśli przestrzegać będziemy wymagań określających ich 
osiągnięcie, biorąc za cel nie przyswajanie wiadomości, lecz sumę przezyc 
i doświadczeń.

Wszechstronność, ciągłość i stopniowanie, oto znamienne cechy zastoso­
wane w układzie stopni hąrcerek.

W  zależności od zdobyw.anego stopnia, harcerka występuje na różnym 
tle. Zakres środowiska rozszerza się, nakłada coraz większe wymagania 
i stwarza równocześnie warunki coraz mocniejszego kształtowania charakteru.

Dlatego też w tej dziedzinie nie wolno stosować dorywczości lub powierz­
chowności, a co gorsze, zadawalniać się przyswojonymi wyłącznie wiadomo­
ściami. ,

Układ stopni harcerek
Każdy stopień harcerek składa się z dwu zasadniczych części. Pierwsza 

z nich określa, jaką postawę wewnętrzną powinna harcerka zdobyć w danym 
okresie, druga — jakie wiadomości posiąść, by zdobyć wymaganą postawę 
wewnętrzną.

OKRES PRÓBNY (e ta p  p ie r w sz y ) . Pierwszy etap w pracy harcerek — to okres 
próbny, w czasie którego dziewczęta muszą sobie wyrobić pojęcie o harcer­
stwie wzbudzić zainteresowanie i pragnienie wykonania tego, co je czeka 
w szeregach harcerskich. Od zastępowej i drużynowej zależeć będzie wysu­
wanie założenia prób, stosowanie kolejności, stopniowanie wymagań i uwzględ­
nienie doboru odmiennych form pracy.

Zwrócić należy tu uwagę na ro\y>o\anie cech charakteru kandydatki 
i stosunek jej do stawianych wymagań.

Program próby powinien być tak obmyślony, by był możliwy do wyko­
nania i zachęcał do dalszej pracy.

Po okresie próbnym i uroczystym przyjęciu do drużyny następuje drugi 
etap w pracy.
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OKRES OCHOTNICZKI (etap drugi). W okresie tym musi udowodnić, że 
nraenie wstąpić w szeregi harcerskie, a postępowaniem swym stara się zasłu­
żyć na miano harcerki, a przede wszystkim — zdobyć postawę wewnętrzną, tj. 
te cechy charakteru, które szczegółowo omawia się pod punktem pierw szym  
stopnia ochotniczki.

Ażeby jednak zdobyć tę postawę, musi posiąść pewne umiejętności i wia­
domości czyli musi odpowiadać wymaganiom mieszczącym się pod dalszymi 
punktami stopnia ochotniczki, które wyraźnie określają co umieć powinna, by 
móc innym usłużyć, umieć przenieść wartości zdobyte w zastępie w najbliższy 
te re n : dom i szkołę, jak również przenieść to, co samodzielnie zdobyła i uważa 
za cenne do zespołu harcerskiego, w którym żyje a z którym związana jest 
uczuciowo.

Terenem działania w tym okresie jest zastęp-drużyna.
O kres  ochotniczki jest niezmiernie ważnym okresem, bo przygotowuje 

ją do przyrzeczenia składanego dobrowolnie i świadomie.
PRZYRZECZENIE (etap trzeci). Przyrzeczenie powinna składać w momencie 

kiedy najwięcej tego pragnie, a przez to samo i zasługuje, dążąc do tego 
usilnie każdym przejawem życia przez cały okres próby ochotniczki.

Od chwili złożenia przyrzeczenia staje się dopiero harcerką i w poczuciu 
własnym, i w świadomości innych.

OKRES PIONIERKI (etap czwarty). Dotychczas środowiskiem najbardziej 
intensywnych przeżyć był zastęp — drużyna. Obecnie środowisko rozszerza 
się, wychodzi na zewnątrz. Terenem życia staje się pole, las, woda.

I znów zastanowić się musi, co w tym okresie ma zdobyć i uświadomić 
sobie, jak powinna wyglądać postawa pionierki.

W tym okresie harcerka zżywa się coraz bardziej z prawem , pogłębia 
zdobyte cechy charakteru, sumiennie spełnia swe obowiązki, jest sprężysta, 
karna, po harcersku stara się patrzeć na życie i poznać, jak harcerstwo zwią­
zane jest z życiem Polski. Pomaga we wszystkim w miarę potrzeby swemu 
otoczeniu, stara się być zaradna, odpowiedzialna za wykonaną pracę, gotowa 
do każdej służby pionierskiej. Zdobywa umiejętności wnioskowania, rozwija 
spostrzegawczość.

Osią zainteresowania na stopniu pionierki jest współżycie z przyrodą, 
gdzie dzięki wysiłkowi wszystkich uczestniczek, przez wyjście w teren i pry­
mitywizm życia obozowego jest możność zdobycia cennych wartości uspołecz­
nienia i usprawnienia praktycznego. Z dala od życia codziennego i przemożnych 
wpływów, w krótkim czasie harcerka zdobywa wyniki, jakich w ciągu roku 
w jnieście nie może osiągnąć.

Wiadomości nabyte, a konieczne w tym okresie to: sprawności gospodarcze, 
technika harcerska, usprawnienie fizyczne, współżycie z przyrodą, tereno- 
znawsto, sygnalizacja, słowem to wszystko, co ujęte jest w 8 punktach stopnia 
pionierki.

Przez poznanie przyrody budzi się w niej uczucie podziwu dla Stwórcy, 
poczucie piękna przyrody, a przez to samo i chęć służenia bliźnim. Do tego 
należy wdrażać harcerkę i przez cały następny okres.

OKRES SAMARYTANKI (etap piąty). Jest  to okres trudny, kiedy się wchodzi 
na drogę świadomej służby bliźniemu. Teraz harcerka musi się starać o wy-
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robienie szczególnie pogody życiowej, wytrwałości, poczucia godności osobistej, 
życzliwości i chęci niesienia pomocy bliźnim.

Jest  obecnie samarytanką w życiu, a nie wyłącznie na zbiórkach czy 
obozie. Terenem działania jest środowisko, w którym żyje i wszyscy, których 
wokół spotyka. Ażeby jednak służyć bliźniemu, należy zdobyć taki zasób 
wiadomości, by naprawdę być pożyteczną i nieść bliźniemu ratunek w po­
trzebie.

Dwie poważne, a obowiązkowe sprawności samarytanki i higienistki zaj­
mują lwią część okresu przeznaczonego na okres samarytanki.

Harcerka musi s ię  do nich odpowiednio przygotować. Musi zdobyć 
trwałe wiadomości z tej dziedziny i to szczególnie w chwili obecnej. Wydajna 
pomoc harcerek będących w Armii Krajowej jest tego wymownym dowodem.

Zbliża się i opiekuje dziećmi zdobywając sprawności opiekunki dzieci 
i miłośniczki gier.

W  tym okresie zarysowuje się zainteresowanie specjalnościami i dlatego 
też dużo należy zwrócić na to uwagi.

Ogólnie, okres samarytanki stoi na granicy dwu etapów wychowania har­
cerskiego: zamyka etap młodszej ochotniczki i wchodzi w okres pracy star­
szych dziewcząt. W każdym wypadku odpowiada potrzebom indywidualnym 
oraz ich rozwojowi.

Stopnie harcerek należy zdobywać: a) świadomie, b) w określonym przez 
wymagania czasie, c) indywidualnie i zbiorowo (obowiązkiem zastępowej jest 
omówić z zastępem poszczególne stopnie i rozgraniczyć, w którym wypadku 
i jak je będą zdobywały), d) drogą gier i ćwiczeń, e) aktywnością.

Rola zastępowej i drużynowej w okresie zdobywania stopni

Zastępowa zapoznaje zastęp z programem stopni, przez cały przeciąg czasu 
obserwuje każdą z kandydatek, opracowuje ćwiczenia, przygotowując się do 
nich bardzo dokładnie, informuje drużynową o postępach zastępu. Działając 
planowo, bardzo dyskretnie kieruje całą pracą, a w chwili gdy jest przekonana
0 osiągnięciu wymaganej przez stopień postawy wewnętrznej zgłasza to dru­
żynowej. Drużynowa w oznaczonym terminie przy współudziale komisji prób 
organizuje bieg. Decydującym czynnikiem jest odpowiednie przygotowanie 
zastępowej do jej roli przez kursy, obozy, odprawy, które dostarczają różnych 
przeżyć dla wzorowania się w dalszej pracy.

Ponadto drużynowa na odprawach drużyny umiejętnie naprowadza i uzu­
pełnia braki, interesując się postępami pracy zastępu, ale nie krępując przy 
tym niczyjej swobody.

B IE G  H A R C E R S K I .  Bieg w harcerskim ujęciu nie jest żadnym egzaminem
1 wyłączną podstawą do przyznawania stopni.

Jest  raczej radosną grą, do której staje zastęp czy harcerka, by udowo­
dnić co zdziałać potrafi w chwili pewnego podenerwowania. Bo nie jest np. 
samarytanką ta, która zna wszelkie zasady bandażownictwa, lecz w życiu 
zastosować ich nie potrafi lub, co gorsze, w wypadku nieszczęścia ucieka. 
Samarytanka powinna w każdej potrzebie śpieszyć na zew cierpiącego z ser­
deczną pociechą i pomocą.

Cały okres zdobywania stopni składa się z szeregu dobrze i ciekawie



pom yślanych  gier, ćwiczeń zbiorowych i inydyw idualnych , dostosowanych do 
życia codziennego.

Stopnie są p rzep iękn ie  pom yślane. O d  nas zależy, czy zadam y sobie trudu 
i w tym duchu  poprow adzim y pow ierzone sobie dziewczęta, aby  je przygo­
tować do takiego życia, z jakim mają się w przyszłości zetknąć.

W  żadnym  w ypadku  nie wolno obniżać poziom u stopni przez ułatwianie 
ich  zdobywania i pomijanie mniej lub więcej ważnych według nas , ,p u n k tó w “ .

Pewnie, zdajem y sobie spraw ę, że omawiane stopnie harcersk ie  były  
dostosowane do w arunków  ówczesnego życia w Polsce. Szereg um iejętności 
nasku tek  p rzeszkód  naturalnych musi ulec zmianie i być zastąpione lub uzu ­
pełnione innym i i to takimi, jakie wysuwa obecne życie.

Zasadniczo jed n ak  nic się nie zm ieniło :  m am y wychować ten sam typ 
harcerk i,  podkreśla jąc  zawsze i wszędzie P olska , dla P o lsk i. T a  Polska , o 
k tórej w w arunkach  tułaczego życia tęsknim y słowami M ickiewicza...  , , t y  

je s te ś  j a k  \d ro w ie , ile cię cenie trzeba, ten ty lko  się dowie, kto cię s tr a c ił“
Na zakończenie jeszcza raz podkreślić  m uszę, że harcerka  ma zapracować 

na stopnie i, co najważniejsze, chcieć je zdobyć, bo w tym jedynie  w ypadku  
będzie to przedstawiało dla niej wartość istotną. Poczynione doświadczenia 
i obecny  sposób realizacji tych stopni będzie tematem następnych  rozważań, 
a bogaty d o ro b ek  Z H P  na W schodzie  będzie podstawą do rewizji s topni 
harcersk ich ,  która jednak  zasadniczych zmian p raw dopodobnie  nie wprowadzi.

Ale i wówczas będziem y mieć na uwadze, że dopiero  po przejściu przez 
w szystk ie  etapy  wychowania harcerskiego w atmosferze radości osiągniemy 
w stosunku do danej jednostki właściwy cel.

Maria H O R B A C Z E W S K A ,  h m .

Tak wyglądały mundury harcerek iv Polsce
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B A J K A  N O W E J  G R O M A D Y
N iedaw no, bardzo  niedaw7no tem u  zak ładałam  uroczyście g ro m ad ę . 

To b y ła  , ,m o ja "  g rom ada . M alu tka, bo w ięcej dzieci nie było, a le  m iła , 
sam e siedm io — ośm io la tk i, pyzate  dziew czynki, chętne do zabaw y  
i do p racy . P rzez d w a  m iesiące baw iły śm y  się razem  i w reszcie  p rzy ­
szła  chw ila , że trzeb a  było  uroczyście sp isać  a k t założenia g ro m ad y , 
nadać nazw ę, podzielić n a  szóstk i. J a k  by  nazw ać g rom adę?

W p raw d zie  zuchy m a ją  sobie sam e w y b rać  nazw ę, ale przecież 
trzeb a  im  w  tym  pom óc.

Prom yki?  — tu  aż za dużo słońca, każdy się p rzed  n im  k ry je  
s ta ran n ie .

Leśne Duszki? — lasu  nie m am y.
Teraz nie czerw iec, aby  nazw ać się Świetlikami... a le te raz  je st p rze­

cież ok res Bożego N arodzenia... Gwiazdka.
Czy może być lepsza o k az ja?
I na  następnej zbiórce, gdyśm y się już dość nab aw iły , naśp iew ały  

i s iad ły  sobie na  odpoczynek — opow iedziałam  zuchom  bajkę s łyszaną 
daw no , dawmo, w ted y  jeszcze gdy  sam a by łam  w  w ieku  m oich dziew ­
czynek.

,,J a k  w yjdziem y w ieczorem  n a  d w ó r, to  w idzim y gw iazdy  ro zs ian e  
po całym  niebie i zazdrościm y im  tro ch ę  w  duszy, że one są  ta k  w ysoko  
pośród  ch m u r i obłoków . Są jednak  gw iazdk i, k tó re  zazdroszczą n am  
poby tu  na” ziemi.

G w iazdki są  to  dziew czynki w iększe i m niejsze m ieszkające w  ch m u r­
kach. W  dzień śp ią  w  puchow ych  łóżeczkach, a w ieczorem , gdy n a  
św iecie je s t ciem no, s iada ją  w  m ięciu tk ich  m ałych  fo telikach  i przez 
firank i chm u rek  w y staw ia ją c  sw e buzie p a trz ą , co się na  św iecie dzieje. 
P a trz ą  nie ty lk o  n a  ziemię, ale w  ogóle na cały św ia t.

Jednej z gw iazdek  znudziło  się siedzieć w  w ygodnym  fo teliku .
— Co ja  będę ta k  każdej nocy siedzieć i na dół — p a trzeć?  Często 

ch m u rk i w idok  zasłan ia ją , często noc ciem na i nic n ie w idać. Ja  chcę 
— pow dada — na ziemię zejść i przyjrzeć jej się z b lis k a ."

Nie pom ogły nam ow y i p rzekonyw an ia , że w  niebie ładniej niż n a  
ziem i, że m ałym  gw iazdkom  nie w olno  na  ziemię schodzić. G w iazdeczka 
by ła  bardzo  grzeczna, nie g ry m asiła , nie n ap ie ra ła  się, ale m arzy ła  o 
zobaczeniu ziem i z b lisk a  i p rzy  każdej sposobności o tym  w sp o m in a ła .

K tóregoś w ieczoru , gdy znów  niebo było zasnu te chm uram i, g w iaz ­
deczka zdecydow ała się na  k ro k  stanow czy. Nic n ikom u nie m ów iąc 
po b ieg ła  n a  M leczną D rogę i zaczęła p rzyg lądać się p rze la tu jący m  
A niołom  Stróżom . T rzeba w am  bow iem  w iedzieć, że co w ieczór, gdy  
dzieci zm ów iw szy pacio rk i zasną  już w  łóżeczkach, A niołow ie S tróżow ie 
dążą  po ko lo row ym  łu k u  tęczy n a  M leczną D rogę, a  s ta m tą d  do n ieba, 
aby  zdać św . M ikołajow i sp raw ozdan ie  z zachow ania się dzieci w  czasie 
całego dn ia . K ażdy z an io łów  m a m ałą  la tareczkę, k tó rą  zapala  w  cza­
sie ciem nej nocy, i d la tego  w tedy  w idzim y z ziemi ty le  m ałych św ier 
cących punkcików  na Mlecznej D rodze.
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G w iazdki, chcąc w ejść do ra jsk iego  ogrodu , m uszą pow iedzieć o tym  
sta rszem u  an io łow i i nie w o lno  im  schodzić n a  tęczę, ale poza ty m  
w olno  im  biegać po całym  niebie. M ogła w ięc nasza G w iazdeczka 
spokojnie , nie zaczepiona przez nikogo, p rzyg lądać  się an io łow i i szukać 
tak iego , k tó ry  by  z n ią  o ziem i po rozm aw iał.

Ale w szyscy by li zajęci. Jedn i śpieszyli na  dół do sw ych  dzieci, 
d rudzy  w la ty w a li na  g ó rę  n iosąc  w szy stk ie  dzienne sp raw y  sw ych 
w ychow anków . N iektórzy  n ieśli lilie , lu b  szk a tu łk i drogocenne, w  k tó ­
rych  zam knięte  by ły  w szystk ie  do b re  uczynki spełn ione d n ia  tego  przez 
dziecko, m od litw y  odm aw iane przez dzieci za d rug ich . In n i w p raw d z ie  
nic w  rękach  nie n ieśli, ale tw a rz e  m ieli pogodne i uśm iechnię te . K il­
ku ... ach k ilku  szło sm u tnych  i zam yślonych. W idocznie n iew eso łe  
n ieśli now iny .

G w iazdeczka zobaczyła w  pew nej chw ili an io ła , k tó ry  n iósł u łożoną 
na  sw ych puchow ych  sk rzy d łach  m a łą  dziew czynkę. P rzy s tan ę ła  n a  
chw ilę p rzy  G w iazdce i dow iedziała  się, że to  je st s ie ro tk a , k tó ra  
w ęd ro w ała  sam a po św iecie, w ięc an io ł niesie ją  do nieba, do M atki 
N ajśw iętszej — O piekunki S iero t. W łaśn ie  dziew czynka zasnęła , w ięc 
an io ł oddał la ta rk ę  G w iazdce i poszli po w o lu tk u  do n iebieskiego pałacu .

U śm iechnęła się M atka B oska w idząc s ie ro tk ę  śp iącą  w  ram ionach  
an io ła  i m a łą  G wiazdeczkę o św iecającą  tro sk liw ie  d rogę. S iero tkę, 
uśm iechającą  się przez sen, ułożono w  łóżeczku i c iep łą  ch m u rk ą  zam iast 
p ierzynki p rzy k ry to , a  G w iazdeczkę M aryja P a n n a  g ładząc  po g łów ce 
zapy tała , co by chciała dostać  za n iesienie la ta rk i?

Może suk ienkę n o w ą  z różow ego obłoczka, albo  złoty p rom yk  sło ­
neczny do zab a w y ?

Nie, tego G w iazdeczka nie p ragn ie .
,,C hce P o lsk ą  ziem ię zobaczyć, M atuchno N ajśw iętsza! — p rosi 

chow ając g łów kę w  fałdy p rze tykanej złotem  szaty.
— P o lska  ta k  daleko, a ta k a  śliczna p o d o b n o !“

Barbara CHM IELEW SKA, wędr.
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P O G A D A N K A  O  B O M B I E  A T O M O W E J
(  Dokończenie )

I N Ż Y N I E R :  R ad w as  w idzę. M ów iliśm y uprzedn io  o d rob inach  i a to ­
m ach  różnych  p ie rw iastków . W  dziedzinie ich poznan ia  dokonano w iele 
podstaw ow ych  p rac  już w  w ieku  X IX . Mało jednak  kom u przychodziło  
w ów czas do g łow y, by zastan aw iać  się n ad  w ew n ę trzn ą  b udow ą 
atom ów , k tó re  uznaw ano  pow szechnie za , , n iep o d z ie ln e" , bo tak ie  jest 
przecież znaczenie greckiego  słow a „ a to m " .

Epokow ego p rzełom u w  tej dziedzinie dokonała  dop iero  M aria Skło­
d o w sk a -C u rie , k iedy w  1898 r. o d k ry ła  w raz  z m ężem  P io trem  d w a 
now e p ie rw ia s tk i: polon (P o , czyli R a F )  i ra d  (R a ) .

P od w zględem  fizycznym zachow ują  się one zupełnie inaczej niż 
w szystk ie  poznane do tąd . Szczególną ich w łasnośc ią  je st to , że się 
sam o rzu tn ie  ro zp ad a ją  — każdy z nich na  d w a  inne. A przecież w iecie, 
że gdy jak aś  rzecz daje się rozłam ać n a  k aw a łk i lu b  rozpaść na  części, 
to  m ożna już w ted y  sądzić o całości i o m ateria le , z k tó rego  d an a  rzecz 
się sk łada . O dkrycie w ięc naszej rodaczk i o tw orzy ło  d rogę do bad ań  
w ew nętrznej budow y już nie ty lko  d ro b in , ja k  w  chem ii, ale i atom ów . 
P o w sta ły  odrębne działy  nauk i, specja ln ie tej dziedzinie pośw ięcone, 
ja k : fizyka a tom ow a i rad io log ia . P o w sta ły  też rozm aite  gałęzie p rze­
m ysłu  i rodzaje leczn ic tw a o p arte  na  tych  odkryciach .

B adan ia  nad  m in era łam i zaw iera jącym i rad  w ykazały  dziw ne zja­
w isk o : w ydzie la ją  one trzy  rodzaje  n iew idzialnych  d la  oka pi'om ieni, 
k tó re  R u th e rfo rd  oznaczył g reck im i lite ra m i: a, |3 i y

P rom ien ie  a są  ka tio n am i, czyli ją d ra m i helu. P opatrzc ie  na  rys. 
3. w  poprzednim  num erze  „ S k a u ta " .  Zobaczycie, że ją d ro  helu  sk ład a  
się z dw óch n eu tro n ó w  i dw óch p ro to n ó w , w ięc jego ciężar a tom ow y 
je s t 4. W iecie, że p ro to n y  są  obdarzone ład u n k am i dodatn im i. D latego 
też tak ie  ją d ro  helu , (czy li a tom  helu  pozbaw iony sw ych e lek tronów  
zew nętrznych) n a ładow ane jest dodatn io , co w ykazu je  d o św iad czen ie : 
p rom ien ie  « są  p rzyciągane p ły tk ą  m etalow ą, nae lek try zo w an ą  u jem nie 
(ry s . 6). S tykając  się z n ią  ją d ro  helu  pob ie ra  z p ły tk i dw a e lek tro n y  
i s ta je  się atom em  helu .

P rom ien ie  (3 są  snopam i e lek tronów , są  w ięc p rzyciągane p ły tk ą  
n ae lek try zo w an ą  dodatn io  i pochłaniane przez n ią .

P rom ien ie  y  nie u leg a ją  odchyleniu , m ają  bow iem  n a tu rę  p rom ien i
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św ietlnych  lu b  p rom ien i R oentgena, nie są  w ięc 
— jak  poprzedn ie  — cząstkam i m a te ria ln y m i.

W szystk ie  t r z y  rodza je  p rom ien i pochodzą 
z w nętrza  rozpadającego  się a to m u , z jego ją d ra , 
i są  w yrzucane  z o g ro m n ą  szybkością. P ro m ie ­
nie a z szybkością około 20.000 km  na sekundę, 
prom ienie (3 z szybkością do 280.000 km  n a  se­
kundę, a p rom ien ie  y z szybkością  św ia tła .

C iała obdarzone w łasn o śc ią  w ydzie lan ia  tych  
prom ieni zostały  nazw ane przez M arię Skło­
dow ską — prom ien io tw órczym i, czyli ra d io a ­
k tyw nym i (o d  sło w a łacińsk iego  , , r a d iu s “  — 
p ro m ień ). W łasność ta  zależy od obecności p ie r­
w iastków  u legających  rozpadow i. T akich pier- Rys- 6-
w iastków  w  przj^rodzie znaleziono 40. W szystk ie
one pochodzą od trzech  g łó w n y c h : u ra n u  (U ), p ro to ak ty n u  (P a ) i to ru  
(Th), będących p ro to p la s tam i pozostałych . Są to  w ięc jak  gdyhy  trze j 
p a tria rch o w ie  — naczelnicy ro d ó w , od k tó ry ch  w yw odzą  się pokolenia} 
prościej, zw ane szeregam i. Istn ie je  w ięc szereg  u ran o w y , p ro to ak ty n o w y  
i to row y.

My tu  d la  p rzy k ład u  ro zp a trzy m y  ty lk o  szereg  u ra n o w jr ( ry s .  7). 
U ran jest p ie rw iastk iem  najcięższym  ze w szystk ich  istn ie jących . Jego 
ciężar a tom ow y =  238. W  szeregu  pierw iastków - je st on 92. z kolei.
W iem y z poprzedniej pogadank i, że ta  liczba a tom ow a oznacza, iż m a
on 92 p ro to n y  w  jąd rze  i 92 e lek tro n y  na obw odach. Ilość n eu tro n ó w  
w  jąd rze  je st uzupełn ien iem  do 238, czyli 146. W łaściw rym  jego sym ­
bolem  będzie \ 32s U l .

Rozpad p ie rw ia stk ó w  p rom ien io tw órczych  zachodzi sam orzu tn ie  
ze s ta łą , n iezm ienną szybkością  i nic nie jest w  s tan ie  zatrzym ać tego 
procesu rozkładow-ego lu b  zw oln ić, nic też nie może go przyśpieszyć. 
Szybkość rozpadu  m ierzym y ilośc ią  p ro d u k tu , k tó ry  się ro zpada  w  je­
dnostkę czasu, a oznaczam y li te ra  b  D la U I szybkość X — 1, 5. 10 10. 
a '1, co oznacza, że przeciętn ie  w  ciągu ro k u  ro zp ad a  się zaledw ie p ó łto ra  
dziesięciom iliardow ej części danej m asy  tego p ie rw ia stk a .

Szybkość tę  m ożna oznaczyć także  i in n ą  m ia rą , po trzeba bow iem  
4, 5 m ilia rda  la t, żeb}r dana  m asa  u ra n u  rozpad ła  się do połow y. O kres 
ten  oznaczam y li te rą  T i nazyw am y okresem  połow icznego rozpadu  
u ranu . O kres ten  d la  różnych  p ie rw ia stk ó w  je st różny, co też w idzim y 
n a  rys. 7. D la rad u  np. ok res  ten  w ynosi 1580 la t.

WANDZIA: Jeżeli m am y 1 g rad u  i w  ciągu  1580 la t  rozpadnie się 
połow a, cóż stan ie  się z d ru g ą  po łow ą ra d u ?

INŻYNIER: T rzeba znów czekać 1580 la t, żeby się ona rozpad ła  do 
połow y, a w tedy  pozostanie 1/4 g ; po up ływ ie  n astępnych  1580 la t po ­
zostanie 1/8 g itd .

Ale popatrzcie, co dzieje się z U I. T racąc  po drodze ze sw ego 
ją d ra  bądź cząstkę a , badź (3, p rzeksz ta łca  się on kolejno w  różne 
p ie rw ia stk i: U X ; 293,4 U X 2; W  U I I ;  J o ; R a itd ., a  k resem
tego stopn iow ego  rozpadu  je st 23°26 Pb , czyli izotop ołow iu.
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W y o b ra ź c ie  w ię c  sob ie  k a w a łe k  sza re j s k a ły , ja k ą  je s t ru d a  u ra ­
n o w a  z a w ie ra ją c a  U „ O s . P os ia d a  ona  o b o k  u ra n u  ta k ż e  i  w s z y s tk ie  
p ro d u k ty  je g o  ro z p a d u  —  do  o ło w iu  w łą c z n ie . P roces b o w ie m  ro z p a d u  
u ra n u  w  te j ska le  u s ta w ic z n ie  t r w a .  S ta le  w ię c  ka ż d y  u ła m e k  te j s k a ły  
w y rz u c a  z ją d e r  a to m o w y c h  p ro m ie n ie  et, |3 i  y- Jeden g  te j s k a ły  w y ­
rzu ca  na  sekundę  o k o ło  1.500 cz. a i  o k o ło  1.200 cz. (3, k tó r y m  to w a ­
rzyszą  p ro m ie n ie  y.

WANDZIA: C zy m o że m y  w id z ie ć , ja k  się te  a to m y  ro z p a d a ją ?
INŻYNIER: P o  części ta k .  Z a ra z  w a m  pokażę  d z ia ła n ie  poszczegó lnych  

cz. a w y rz u c a n y c h  z p o je d y n c z y c h  a to m ó w , u le g a ją c y c h  ro z p a d o w i. 
D o  tego  po ka zu  s łu ż y ć  n a m  będzie  p rz y rz ą d  z w a n y  s p in ta ry s k o p e m  
C rookes ’a. P o p a trz c ie  w p ie r w  ja k  on  je s t z b u d o w a n y . Jes t to  c y lin d e re k ,  
za o p a trz o n y  w  lu p ę  ru c h o m ą  L i w  e k ra n  S p o w le c z o n y  s ia rc z k ie m  
c y n k u  —  ZnS. N a  k o ń c u  ig ły  R  z n a jd u je  się o d ro b in a  r u d y  u ra n o w e j 
lu b  ś la d y  s o li ra d u .

P o p a trz c ie  te ra z  p rzez  lu p ę . Co sp o s trze g a c ie ?
ANDRZEJ: W id z ę  d z iw n e  z ja w is k o . O to  w  ró ż n y c h  m ie j-  

scach e k ra n u  p o w s ta ją  ja rzą ce  ś w ia te łk a , a le  n a ty c h m ia s t 
gasną .

WANDZIA: T a k  w ła ś n ie  w y o b ra ż a ła b y m  sob ie  w y b u c h y  
w u lk a n ó w  na  ja k ie jś  ta je m n ic z e j p la n e c ie !

JUREK: B o m b y , p e ta rd y ,  m in y  m ik ro s k o p ijn e !
INŻYNIER: To c z ą s tk i a w a lą  z ko ń ca  ig ły  w  ó w  e k ra n , 

a ka żd y  p o c is k  ją d ra  a to m u  h e lu  k rze szą c  k r y s z ta łk i  s ia rc z k u  
p o w o d u je  is k rz e n ie , c z y li św ie ce n ie  w s k u te k  ro z ż a rz e n ia  RyS_ g. 
do  w y s o k ie j te m p e ra tu ry ,  o d p ry s k iw a n ie  ic h  i  sp a la n ie .

JUREK: D ru h u  In ż y n ie rz e ! Ś w ie tn y  p o m y s ł — użyć  tego  ś w ia t ła  do 
o ś w ie t la n ia  k la te k  s c h o d o w y c h  w  n o c y ! Ś w ia t ło  to  d z ia ła ło b y  sam o­
czyn n ie  i  n ie  z u ż y w a ło b y  e n e rg ii.

INŻYNIER: M ie sza n in a  s ia rc z k u  c y n k u  ze ś la d a m i s o li ra d o w y c h  da je , 
is to tn ie , ta k ie  ś w ia t ło .  Już w ię c  z d o ła n o  to  u c z y n ić . W p ra w d z ie  n ie  
p o w le k a ją  tą  m ie sza n in ą  śc ia n , a le  co n a jw y ż e j —  w s k a z ó w k i ze g a ró w  
p o m ia ro w y c h  lu b  s t r z a łk i  k ie ru n k o w e , lu b  też p o w ie rż c h n ię  k o n ta k tó w  
e le k try c z n y c h  w  ta k ic h  pom ieszczen ia ch , g d z ie  ś w ia t ło  n ig d y  n ie  d o ­
chodz i (p iw n ic e ,  s c h ro n y , p ro c h o w n ie , ło d z ie  p o d w o d n e  i t p . ) ,  i  gdz ie  
w s k u te k  tego  u życ ie  z w y k ły c h  m as fo s fo ry z u ją c y c h  (S rS , B a S ) n ie  
m oże m ieć  za s to so w a n ia .

Już w a m  m ó w iłe m , że cz. a w y s k a k u je  ja k  z p ro c y  z ją d ra  p ie r ­
w ia s tk a  p ro m ie n io tw ó rc z e g o  z szyb ko śc ią  o k o ło  20.000 k m  na  sekundę . 
A le  z ta k ą  śzyb ko śc ią  cz. a p ę d z iła b y  t y lk o  w  p ró ż n i.  YV p o w ie trz u  
zaś pęd je j będz ie  h a m o w a n y  p rzez  d ro b in y  a zo tu  i  t le n u , z k tó r y m i 
będzie się w c ią ż  zd e rza ła , o d b ija ją c  się od  n ic h  ja k  p i łk a  — w s te cz  lu b  
w  b o k  z y g z a k o w a to  w  ró żn e  s t ro n y  na  p rz e s trz e n i za le d w ie  k i lk u  cm , 
aż e n e rg ia  je j w y c z e rp ie  s ię , a w ó w c z a s  cz. a z a trz y m a  się i  z a w iś n ie  
sw o b o d n ie  w  p o w ie trz u . D w a  je j ła d u n k i d o d a tn ie  p rz y c ią g n ą  do s ieb ie  
b u ja ją ce  w  p o w ie trz u  d w a  w o ln e  e le k tro n y . W p a d a ją  one w  o b w ó d  
e le k tro n o w y , zaczyn a ją  się k rę c ić  k o ło  ją d ra  h e lo w e g o  i  w ó w c z a s  cz. a 
z a m ie n ia  się w  e le k tro o b o ję tn y  a to m  h e lu . N a d łu g o ś c i sw ego  p rze b ie g u



w  p o w ie trzu  cz. « miew a  około 200.000 zderzeń z d rob inam i. Za każdym  
razem  u d erza  w  pow łokę e lek tro n o w ą  poszczególnych a tom ów  z dużą 

■ s iłą  i w y tra c a  z zew nętrznego  obw odu atom ow ego e lek tro n y , co po­
w odu je , że dany  a tom  pozbaw iony sw ych  e lek tro n ó w  sta je  się kationem , 
b u ja jace  zaś w  po w ie trzu  w olne e lek tro n y  doczepiają się do innych  
a tom ów , czyniąc je an ionam i. W  ten  sposób przebieg  jednej cz. a po­
w odu je  p o w stan ie  n a  d ługości k ilku  cm około 200.000 p a r  jonów . 
P o w ie trze  s ta je  sie zjonizow ane. P rzesta je  być izo la to rem  i s ta je  się 
p rzew odnik iem  elek tryczności. D latego to  w  obecności s ilnych  ciał p ro ­
m ien io tw órczych  n as tęp u ją  k ró tk ie  spięcia, św ia tło  gaśn ie , m otory
p rzes ta ją  działać.

A N D R Z E J :  Czy nie s tw a rz a  to  n iebezpieczeństw a podczas bu rzy  r
I N Ż Y N I E R '  Z apew ne ta k , bo w ów czas p io ru n y  ła tw ie j b iją  w  to  m iej­

sce ale służy także  i do ochrony , jeżeli kolce p io ru n o ch ro n u  pow lec 
p rep a ra tem  prom ien io tw órczym . P ow oduje to  jonizację p o w ie trza  w okoł 
ko lców , a w ów czas elek tryczność u jem na ziem i, w zględnie dachu, ścieka 
przeż kolce w  chm ury  n iosące ład u n k i dodatn ie.

P rzeb ieg  cz. « w  pow ie trzu  je st d la  oka niew idoczny. Możemy go 
n a to m ias t obserw ow Tać w  tzw . kom orze W ilsona, k tó rą  napełn iam y 
p rzeźroczystą , p rzeg rzan ą  p a rą  w o d n ą , po czym  w prow adzam y  igłę 
z o d ro b in ą  ciała  prom ien io tw órczego  n a  końcu. W yrzucane z niego cz. 
a lecąc przez gaz pozostaw ia ją  za sobą sm ugę jonów , około k tó ry ch  
sk ra p la  sie p rzeg rzan a  p a ra  w odna, tw o rząc  sm ugę k ropelek  m gły, co 
w y g lad a  n a  szn u r dym u, jak i ciągnie za sobą sam olo t, k iedy pisze li­
te ry  n a  niebie. Ten w idoczny ś lad  p rzeb iegu  ją d ra  helow ego, czyli 
tra e k to r ii  pocisku  «, m ożem y fo tografow ać i ta k ą  fo tografię chcę w am  
obecnie pokazać.

W idzicie tu  (ry s . 9) ś lady  przebiegu około 20 cz. a znaczących sw ą  
drogę ja k  gdyby  n iteczkam i b iałego dym u.

WA N D Z I A :  To dziw ne, cząstka  a je st m iliony razy  m niejsza od atom u, 
gdyż je st zaledw ie jego jąd rem , a  przecież og lądam y drogę jej przebiegu 
i n aw e t fo tografu jem y ją ł

I N Ż Y N I E R :  P okazałem  już w am  n a  ry su n k u  7. tzw . szereg uranowy. 
Zapoznajm y sie te ra z  z n iek tó rym i p rzedstaw icie lam i tego szeregu. 
Spójrzcie w ięc :“ w  m iarę  jak  u ra n  w yrzuca  ze sw ego ją d ra  w  przec iągu

m ilia rd ó w  la t  bądź cz. «, bądź p, p rzem ie­
n ia  się w  różne p ie rw ia stk i p ro m ien io tw ó r­
cze, aż po w yzbyciu się 8 cz. a i 6 cz. |3 
przechodzi w reszcie w  ołów , k tó ry  się dalej 
n ie rozpada . P rom ien io tw órczość różnych 
p ie rw iastk ó w  jest w iększa lu b  m niejsza i 
zależy od szybkości p rom ien iow an ia , czyli 
od ilości cz. a i p w yrzucanych  w  jednostce 
czasu, to  zaś zależy od szybkości rozpadu  
tych  p ie rw iastk ó w . Są p ie rw iastk i, k tó rych  
rozpad  t rw a  m ilia rdy  la t jak  w łaśn ie  U I. 
Ale U X ,, pow sta ły  bezpośrednio  z niego, 
rozpada  się do połow y w  ciągu  p raw ie  24 
dni, U X , w  ciągu 1, 2 m inu ty , następ n y



U II znow u w  d ług im  ok resie  czasu, bo w  ciągu  m iliona la t,  dalej zaś 
w idzicie n a  ry su n k u  7. ra d  (R a ) z jego 1580-letnim pó łokresem  trw a n ia , 
z niego zaś bezpośredn io  p o w sta je  tzw . em anacja  rad o w a , czyli rad o n  
(R n), d la  k tó reg o  ok res  połow icznego rozpadu  sięga p raw ie  4 dn i, a  w śró d  
dalszych członków  tego  szeregu  spostrzegam y  i tak iego , jak  R aC 1, k tó ry  
rozpada się do po łow y w  czasie k ró tszy m  niż m ilionow a część sekundy . 
Im  prędzej się d an y  p ie rw ia s tek  ro zp ad a , ty m  w ięcej w y rzu ca  z siebie 
cz. a lu b  (3, w ięc ty m  w iększe jest jego działan ie , czyli ty m  w iększa 
p rom ien io tw órczość .

JUREK: W iec ra d  nie jest p ie rw iastk iem  najsiln ie j p ro m ien io tw ó r­
czym ?

INŻYNIER: Co znaczy siła  rek lam y  I W p raw d zie  z ró w n an ia  :
4, 5. 10° la t :  1, 58. 103 la t =  3. 10" 

w yn ika , że je s t on p raw ie  3 m iliony  razy  bardzie j p rom ien io tw órczy , 
niż U I, ale już n as tęp n y  po radzie  rad o n  w  tym  sam ym  czasie w y rzu ca  
około 150.000 razy  w ięcej p rom ien i od ra d u  (bo 1580 la t  X 360 d n i: 3,8 
dni — około 150.000), a  chyba już najbardzie j p rom ien io tw órczym  jest 
ów  R aC 1, o k tó rym  w spom inałem  przed  ch w ilą , ale pon iew aż ta k  m o­
m en taln ie  zn ika, nie m a sposobu uchw ycić go i w yodrębn ić .

ANDRZEJ: Czym są  te  p ie rw iastk i, w  jak im  stan ie  skup ien ia , czy są  
to  ciała  sta łe , ciekłe, czy gazow e ? Bib!. Jag.

INŻYNIER: W  n o rm aln y ch  w a ru n k a c h  są  one ciałam i s ta ły m i; w y o ­
drębn ione w  s tan ie  czystym  m a ją  c h a ra k te r  m eta li, k tó re  w  p ow ie trzu  
ła tw o  się u tlen ia ją  i m ogą daw ać sole. W y ją tek  s tan o w ią  em anacje 
radu , to ru  i ak ty n o n u , zw ane radonem  — R n, to ronem  — Thn i akty- 
nonem  — Acn, k tó re  są  gazam i sz lachetnym i, tzn . nie w chodzącym i 
w  reakcje  chem iczne.

ANDRZEJ: Z ry su n k u  w y n ika , że sp o śró d  atom ów  ra d u  te  atom y, 
k tó re  u leg a ją  rozpadow i, ro z la tu ją  się n a  d w a  atom y gazow e: hel i 
radon . Czy w ięc ra d  u la tn ia  się i zn ika  z oczu?

INŻYNIER: T ak  je st, chociaż bardzo  pow oli, ale za to  rad o n  rozpada jąc  
się dość p rędko  p rze tw a rz a  się znow u w  ciało s ta łe , ra d  A, te n  zaś 
w  rad  B itd . aż do o łow iu , z tą  jed n ak  różn icą, że kiedy ro zpad  u ra n u  
do radu  w łączn ie dokonyw uje  się w  jednym  m iejscu , to  rad o n , p rze­
nosząc się w  p rzestw o rza , pow oduje dalsze nagrom adzan ie  się ciał 
prom ien io tw órczych  bądź w  pow ie trzu , bądź n a  ty ch  w szystk ich  p rzed ­
m iotach, z k tó ry m i się on styka.

WANDZIA: Co za zab aw n a  h is to r ia !  W ięc m ogę mieć p ro m ien io tw ó r­
czy nos, w łosy , u b ra n ie ?  Bo przecie jeżeli się spo tkam  z panem  ra d o ­
nem , to  m i zostaw i sw ój osad rad io a k ty w n y . Czy ta k  ?

INŻYNIER: W dycha jąc  będziesz go m iała  n aw e t w  p łucach , w e k rw i 
i w e w szystk ich  kom ó rk ach  ciała. W szędzie też pozostaw i po sobie 
ślady  sw ego ro zpadu , a  n a jtrw a lszy m  z nich będzie RaD, gdyż ro zpada  
się do połow y w  ciągu  16 la t. R adon udzieli ci też sw ej energ ii w  po­
staci zarów no prom ien i y, ja k  i b o m b ard o w ań  m ilia rd am i cząstek  a i 6- 
K ażda k rw in k a  k rw i, każda k om órka  ciała  będzie b o m b ard o w an a  po 
m ilion razy. P rzyśp ieszy  to  ich tę tn o  życiow e, gdyż w szelkie p rocesy  
biologiczne zostaną  przez to  wzm ożone.
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W p ły w  w ięc radonu  w dychiw anego  w  m ałych  ilościach je st do b ro ­
czynny. N atom iast dzia łan ie  na o rgan izm  ra d u  jest szkodliw y. T ak np. 
só l rad o w a , choćby najszczelniej zam knięta  w  g rubej am pułce szklanej 
lu b  m etalow ej, lecz noszona w  kieszeni, już po k ilku  godzinach może 
spow odow ać ra n y  oparzelinow e na  ciele, tru d n e  do zagojenia.

Ale w łaśn ie  ten  niszczący w p ły w  ra d u  udało  się w ykorzystać  d la  
celów  leczniczych. Z auw ażono bow iem , że n a  działan ie  rad u  czułe są  
zw łaszcza m łode tk a n k i n o w o tw orów  rak o w y ch  i d la tego  .w łaśnie używ a 
sie go do ich ro zk ładu . R obotę n iszczycielską ra d u  należy p rzyp isać 
p rzen ik liw ym  prom ien iom  y. Na rys. 7. możecie spostrzec, że nie w y ­
dziela ich an i sam  rad , an i rad o n , a le  dopiero  dalsze p ro d u k ty  rozpadu, 
poczynając od ra d u  B.

Tą p rzen ik liw ośc ią  p rom ien i y ob jaśn ia  się działan ie  pochodnych 
u ra n u  i rad u  na kliszę fo tograficzną, zam kn ię tą  w  grubej kasecie, o 
czym  m ów iłem  w am  n a  począ tku , a  co w łaśn ie  ta k  zain teresow ało  
M arię S k łodow ską, że aż doprow adziło  ją  do odkrycia  polonu i rad u .

W A N D Z I A :  S łyszałam , że ra d  je st bardzo  d rog i, droższy n aw et od 
b ry la n tó w , bo je st go bardzo  m ało n a  św iecie.

A N D R Z E J : Czy dużo je s t is to tn ie  rad u  na ku li ziem skiej i czy  m am y 
go choć trochę  w  Polsce ?

I N Ż Y N I E R :  Ilość rad u  n a  naszej p lanecie zależy od ilości w  niej u ra n u , 
z k tó reg o  ra d  pochodzi. A nalizy różnych  złóż i skał w ykazały , że u ra n  
jest bardzo  rozpow szechniony i że różne g a tu n k i g ran itó w , porfirów , 
baza ltów , g lin , p iaskow ców , w ap ien i itp . zaw iera ją  przeciętn ie 6, 1 g 
u ra n u  n a  tonę. Ale trze b a  około 3 to n  u ra n u  (w zg lędn ie  w y sokopro ­
centow ej ru d y  u ra n o w e j) ,  aby  w ydobyć z niej 1 g rad u . P rzy jm ując , 
że m asa naszej ziem i zaw ie ra  6. 10"! ton , m ożna obliczać, że ogólna 
zaw arto ść  w  niej u ra n u  w ynosi 22.10ir’ to n , w  czym sam ego rad u  około 
750 m ilionów  ton.

W b rew  w ięc tem u, co ludzie rozpow iadają , że ra d  jest p ie rw ia st­
kiem  rzadk im  i że je st go m ało  n a  św iecie, m usim y stw ierdzić rzecz 
zupełnie o d w ro tn ą : je s t on nadzw yczaj rozpow szechniony i jest go s to ­
sunkow o  dość dużo, a w ięc i w  Polsce także. Tu oto, gdzie te raz  m y 
sto im y, i p rzeciętn ie w szędzie, gdziekolw iek  byśm y się znaleźli, jeżeli 
w ycięlibyśm y kostkę  ziem i o k raw ęd z i 60 m , znaleźlibyśm y w  niej 
około 3 tony  u ran u , "a w ięc około 1 g rad u . Ale ileżby to kosztow ało  
p racy , aby go w ydobyć z tej o lbrzym iej kostk i o w adze 250.000 ton. 
D latego  do w ydobyw an ia  ra d u  używ ają  ru d  uranow ych . N ajw ydatn iejszą 
w  E uropie je s t ru d a  u ran o w a  czeska w Jachim ow ie (dziś pod okupacja 
am e ry k a ń sk ą ). Z aw ie ra  ona tlen ek  u ra n u  U3O k, k tó rem u  tow arzyszy  
pew na ilość "radu, jako p ro d u k tu  rozpadu  u ran u , w  ilości — ja k  już 
w iecie — około 1 g na 3000 kg  u ran u .

W A N D Z I A :  Jeżeli w  ziem i je st ta k  dużo rad u , to  co się dzieje z ema- 
nac ją  jaka  się zeń w y tw a rz a ?

I N Ż Y N I E R :  R adon jako  gaz dyfunduje w  k ie ru n k u  m niejszego ciśn ie­
nia , a w ięc w  górę, ku  pow ierzchni, gdzie sw ą energ ią  p ro m ien is tą  
zasila  ko rzonk i i liście ro ś lin . S tanow i też czynnik żyw otny i d la  ludzi, 
k tó rzy  go z pow ietrzęm  w dychają . N aw ierzchnia kam ienna m iast nie



sprzyja w ydobyw aniu się z ziemi radonu, a że organizm  ludzki potrze­
buje go, dlatego ludzie jeżdżą poza m iasto, szukając tzw . „św ieżego 
pow ietrza

W A N D Z I A :  A czym są źródła radioaktyw ne, do których w ielu ludzi 
jeździ la tem ?

I N Ż YNI E R:  Źródła te, k tórym i się tak  szczycą niektóre zdrojow iska, 
gdyż przyciągają do siebie tłum y kuracjuszów , są to wody nasycone 
em anacją radow ą, czyli radonem . W ody źródlane, przepływ ając w  ziemi 
przez złoża nieco bogatsze w  rad  (n p . złoża g ran ito w e), pochłaniają 
radon i w ynoszą go w raz  z sobą na powierzchnię. P ijąc ta k ą  w odę ze 
źródła, korzystam y też i z radonu , k tó ry  się w  niej zaw iera. Ale i nasze 
zwykłe źródła leśne lub górskie rów nież posiadają radon w  niewielkiej 
ilości, zwłaszcza po deszczu, k tórego w ody przesączając się przez zie­
mię, cały nagrom adzony w  niej zapas radonu pochłaniają i ściągają 
do źródła.

Działanie radonu  zrozumiecie lepiej, jeżeli w am  powiem, że m echa­
niczna energia bom bardow ania cząstkam i a, k tóre  on wydziela, prze­
m ienia się w  duże ilości ciepła. 0,68 m m 3 radonu , tow arzyszących 1 g 
radu , zaw iera 1,8. 101G atom ów , z k tórych  każdy w yrzuca 4 cz. a, żeby 
się przetw orzyć w  ołów. Każda z nich pędząc z szybkością 20.000 km  
na sek. powoduje pow stanie około 200.000 par jonów. Średni czas trw an ia  
radonu — 133 godzin. Ilość ciepła, jaka się przy tym  w ytw arza, w ynosi 
15,3 dużych kaloryj, co rów now ażne jest p racy około 6500 kgm.

A N D R Z E J :  A ile ciepła w ytw arza ra d ?
I N Ż Y N I E R :  Odpowiem ci na  to porów naniem . Jak  wiecie z chemii, 

reakcja w odoru z tlenem  przechodzi w ybuchowo i spośród w szystkich 
reakcyj chemicznych daje najw iększą ilość ciepła. W ytw arza się przy 
tym  woda. W szakże na 1 g w ody otrzym ujem y zaledwie 34,1 dużych 
kaloryj. Otóż ciepło wydzielane przez 1 g radu  w  ciągu roku =  1.208 d. 
kal., w  ciągu zaś jego długiego żyw ota około 2.400.000 d. kal.

A N D R Z E J :  A co się dzieje z energią, k tó rą  w ytw arza w  ziemi u ran  
w raz  z swym i 15 produktam i rozpadu ?

J U R E K :  Dodaj do tego i to r, i aktyn, którego jest m nóstw o w  z iem i!
I N Ż Y N I E R :  Ilość aktynu nie jest w ielka. S tanow i 3% od ogólnej ilości 

u ranu , natom iast to ru  jest isto tn ie dw a razy tyle co uranu. Otóż 1 g U 
w raz z jego produktam i rozpadu w ytw arza 2,5. 10'8 kal./sek . a l g  Th 
— 0.68.108 k a l./sek ., przeto ogólna ilość ciepła, w ytw arzanego w  ziemi 
przy rozpadzie pierw iastków  prom ieniotw órczych wyniesie około 860 
m iliardów  dużych kaloryj na sekundę.

Ciepłu tem u zawdzięczamy, że law a jest płynna i że kula ziemska 
nie stygnie w  ciągu w ieków.

WA ND ZI A:  W ięc ziemia jest olbrzym im  piecem, ogrzewanym  przez to r 
i u ran  w skutek  ich rozpadu, przy czym rozpad ten dochodzi tylko do 
ołowiu.

Ile zaś -wydzieliłoby się ciepła, gdyby rozpad 1 g u ranu  był całko­
wity, czyli gdyby atom y u ran u  rozleciały się całkowicie na oddzielne 
protony, neutrony i elektrony, a te z kolei rozpadły się w  dalszym 
ciągu i zamieniły się całkowicie w  energię ?
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I N Ż Y N I E R :  Z apytujesz w ięc, co by  się s ta ło ,t gdyby  g ram  czarnego 
u ra n u  zam ienił się w  jasny  p rom ień  św ie tln y  i p rzed  tw o im i oczam i 
p rzeb iegał ja k  w  bajce z szybkością V — 300 tysięcy k m /se k  P W edług  
E inste ina  w y tw orzy łby  e n e rg ię :

m v ! =  1 g  X- (3! 1010 c m ) 2 =  9.1020 e rg ó w /se k .
K oń p a ro w y  ró w n a  się 2, 46.10° ergom  na sek ., zaś duża k a lo ria  jest 
ró w n o w ażn a  422 kgm  — 4,186.10'0 ergom . S tad  1 g m a te rii, p rzetw orzonej 
w  św ia tło , dałby nam  1, 2.1011 kon i p a ro w y ch  lu b  też 2, 1.10"’ kalo ry j.

J U R E K :  Je s t to  w p ro s t n iesłychane: 120 try lio n ó w  koni parow ych , 
w zględnie ty le  ciepła, że m ogłoby 210 tysięcy  m e tró w  sześciennych 
w ody lodow atej doprow adzić  do w rzen ia  i to  za pom ocą ty lko  1 g m a­
te rii, gdyby  m ożna było  w ynaleźć sposób jej całkow itej przem iany 
w  energ ię I

A N D R Z E J :  Ale przecie są  to  rozw ażan ia  czysto teoretyczne. Czy w  
przyrodzie  m ożliw e są  tak ie  p rzem ian y ?

I N Ż Y N I E R :  W szystko  w skazu je  n a  to , że tak , jak ko lw iek  dopiero  od 
n iedaw na w eszliśm y na tę  d rogę poznaw czą. Pom yślc ie : począw szy od 
helu , k tó rego  ciężar a tom ow y ró w n a  się 4, ciężary atom ow e izotopów  
w szystk ich  innych  p ie rw ia stk ó w  są  w yrażone w  liczbach całkow itych , 
bez u łam ków .

Z daw ałoby się w ięc, że ciężar p ro to n u  lub  n e u tro n u  =  1, i ta k  jest 
rzeczyw iście, a  tym czasem  c. at. w o d o ru  zaw ierającego  1 p ro to n  — 1,008. 
Ł atw o  się to  da  jed n ak  w ytłum aczyć , jeżeli przy jm iem y, że n a  jąd ro  
helu  złożyły się 4 ją d ra  w odorow e z tym  jednak , że osiem  tysięcznych 
m asy  każdego z n ich zam ieniło  się przy  tym  w  energ ię, po trzebną  na  
pow iązan ie  tych  ją d e r  m iędzy sobą.

D rug i fa k t: obliczono, że m asa S łońca w ynosi obecnie 2.10“ g, po­
w ierzchn ia  zaś — 602.1020 cm 3. T em p era tu ra  na  pow ierzchni w ynosi 
około 6.000° C, a  w ew n ą trz  dosięga 20 m ilionów  stopni. Każdy cm 3 po­
w ierzchn i w yprom ien iow uje  około 1, 5 d. ka l. na sekundę. S tąd  cała 
pow ierzchnia — około 900.1030 K al. n a  sekundę. (Z  tej olbrzym iej ilości 
Z iem ia o trzym uje zaledw ie 13,4.10°0 Kal. w  ciągu  całego ro k u ) .

T rudno  przypuścić , żeby Słońce „ sp a la ło  s ię“ , ta k  jak  w odór w  tlenie. 
Ż adna reak c ja  chem iczna nie by łaby  w  stan ie  w y tw arzać  ustaw iczn ie  
ta k  w ielk ich  ilości ciepła przez ty le  m ilia rd ó w  la t. Byłyby też w idoczne 
p ro d u k ty  sp a lan ia , k tó rych  jednak  nie spostrzegam y. Jedynym  ro zsą ­
dnym  przypuszczeniem  je st to , że ciepło w y tw arza  się kosztem  tak ich  
procesów  rad io ak ty w ń y ch , k tó re  w y w o łu ją  p rzem ianę m a te rii w  en er­
gię. P rzeliczm y s tra tę  ciepła, znalezioną poprzednio , n a  ergi. Skoro 
1 d. k a lo ria  ró w n o w ażn a  jest 4, 186.10'0 ergom , przeto  w ypadnie nam : 
9.1022 K a l./s e k . X 4, 186.10>° erg. =  32, 2.1033 erg . / sek. P rzy jm ując  za 
rów n o w ażn ik  m asy l g  — 9.1030 e rg ./s e k .,  m ożem y obliczyć, że Słońce 
tra c i ze sw ej ogólnej m asy co sekundę 4 ,1 8 6 .10u g, czyli p raw ie  4, 2 
m iliony ton .

A N D R Z E J : Ale w tedy  i siła  p rzyciągan ia  S łońca ustaw iczn ie  maleje.
I N Ż Y N I E R :  O bliczono, że z tego pow odu k u la  ziem ska oddala się 

s topn iow o od S łońca o 1 m w  ciągu 100 la t.
A N D R Z E J :  Czy m ożna przypuścić, że nasza Ziemia b y ła  kiedyś takiem



Słońcem , k tó reg o  m asa sk ład a ła  się w ów czas z ciężkich p ie rw ia stk ó w  
p rom ien io tw órczych , lecz ro zpad  ich nie został doprow adzony  do końca, 
a  za trzy m ał się na  tych  p ie rw iastk ach , jak ie  znam y obecn ie?

INŻYNIER: Tw oje przypuszczenie jest najzupełn iej m ożliw e. Dziś w ięc 
istn iejące p ie rw ia stk i by łyby  ty lko  końcow ym i ogn iw am i ra d io a k ty w ­
nych p rzem ian , ta k  jak  ołów  i hel są  n im i w  przem ianach  tych  p ro ­
m ien io tw órczych  p ie rw iastk ó w , k tó re  nam  jeszcze zostały , a k tó rych  
m asa w yczerpu je  i zm niejsza się n ieustann ie .

WANDZIA: Jeżeli m ożliw a je s t p rzem iana m a te rii w  energ ię , to  czy 
i odw ro tn ie  energ ia  może się zam ienić w  m ate rię  i czy np. m y ślą  — 
m ożna by stw arzać  ś w ia ty ?

INŻYNIER: W spółczesna n au k a  nie przeczy tem u. Is to ta  tego  zaga­
dn ien ia  b y ła  n aw et przedm io tem  rozw ażań  M iędzynarodow ego K ongresu  
F izyków  w  Londynie w  1932 roku .

ANDRZEJ: A czy w  la b o ra to ria ch  fizykochem icznych znaleziono po­
tw ie rdzen ie  tych  p rzem ian ?

INŻYNIER: W iele fak tów  w skazu je  na  to. Dziś już nie m ógłbym  w am  
tego objaśn ić szczegółow o. Ale w łaśn ie  dośw iadczen ia  z bom bą a tom ow ą 
każą przypuszczać, obok z jaw isk  nagłego rozpadu  p rom ien io tw órczego , 
rów nież  i ta k ą  p rzem ianę m a te rii w  energ ię, ja k  na  Słońcu.

A ngielscy uczeni podają , że po w ybuchu  te m p e ra tu ra  dochodziła do 
dw óch try lio n ó w  stopni. Je s t to  te m p e ra tu ra  o w iele w iększa, niż w e 
w n ę trzu  słońca. Ten rodzaj p rom ien iow an ia  nie jest już go rącem  w ła ­
ściw ym , k tó re  by ludzkie zm ysły m ogły  odczuć. Są to  p rom ien ie  w y- 
sokoczęsto tliw e, d o tąd  jeszcze przez n ikogo n igdy  nie m ierzone, k tó re  
p rzen ik a ją  do a tom ów  w szelk ich  ciał i rozsadzają  je od w n ętrza .

Skala  p rom ien i różnych  rodzajów  b y ła , ja k  s tw ierdzono , p rzeog ro ­
m na. N iektóre z n ich  by ły  w idz ia lne  i s ta ły  się pow odem  n iesam ow i­
tych  i różn o rak ich  b a rw , oblekających  niebo. Inne, n iew idzialne d la 
oka, odczuw ane by ły  na  znacznej odległości, jak  np. przez ślepą dziewr- 
czynę, o lśn ioną  przez ich działan ie , choć zam ieszk iw ała  o 280 km  od 
New Mexico, m iejsca p ierw szej eksplozji. P o w stan ie  tak iej o lbrzym iej 
ilości energ ii tru d n o  sobie inaczej w ytłum aczyć jak  ty lk o  przez w y tw o ­
rzenie się jej z m aterii.

JUREK: D ruhu  Inżynierze, jakże je s t zbudow ana bom ba a to m o w a ?  
Tyleśm y o niej s łyszeli!

INŻYNIER: Jes t to  przecie ta jem nięa , k tó rą  A m eryka uzyskała  kosz­
tem  ogrom nych  w ysiłków . P rag n ie  ją  zachow ać d la  celów  pokojow ych 
i obronić p rzed  tym i, k tó rzy  chcieliby użyć jej znienacka d la  w p ro w a ­
dzenia sw ego system u  n iew o ln ic tw a na  całym  świecie. W ięc szczegółów  
fab rykacji nie znam . Ale is to ta  w ynalazku  zosta ła  o d k ry ta  na  k ilka  la t 
przed  w ojną.

Z ry su n k u  7. znacie już przebieg  rozpadu  u ra n u  i w iecie, że rozpad  
ten  jest bardzo  pow olny. Nie m ożna go było przyspieszyć żadnym i spo­
sobam i, do tąd  znanym i. P róbow ano  w ięc now ych sposobów . Zaczęto 
bom bardow ać atom y rozm aitych  p ie rw iastk ó w  cząstkam i oc, dosta rcza­
nym i przez em anację rad o w ą . Czyniono to  w  nadziei, że k tó ra ś  z tych  
cząstek  uderzy  w  ją d ro  atom u i spow oduje jego rozpad. E ksperym en t
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u dał 8ie. J ą d ra  atom ów  różnych  p ie rw iastk ó w  tra fian e  cz. a, czyli j ą ­
d ram i helu , p rzy łączały  je do siebie, w ydzie la jąc  po to k i neu tro n ó w . 
Z nalazł to  p ie rw szy  B othe w  r . 1930, k iedy do m ałej ru rk i  zaw ierającej 
só l b e ry lu  w pro w ad z ił rad o n . W ów czas:

9 4 12 1
Be +  He — ► C +  n  (n e u tro n ) .
4 2 6 0

To sam o po tw ierdz ili F ry d e ry k  Jo lio t i I re n a  C urie , kiedy w  ro k  1930 
poddali b om bardow an iu  cząstkam i a p ie rw ia stek  m a g n e z :

24 4 27 1
Mg +  He — >- Si +  n (n e u tro n ) .

12 °  2  14  0

Ale co najciekaw sze, że o trzym ane tą  d ro g ą  izotopy w ęg la  i k rzem u
są  n iesta łe  i sam e rów nież  u legają  pow olnem u rozpadow i.

Są to  w ięc sztuczne, n iespo tykane d o tąd  w  przyrodzie , szeregi p ie r­
w iastk ó w  rad io ak ty w n y ch . B om bardow an ie  n iek tó ry ch  innych  p ie r­
w iastk ó w , zw łaszcza lżejszych, daw ało  podobne rezu lta ty .

Zauw ażono jednak , że ilościow y efekt tych  b o m b ard o w ań  jest nikły . 
Zaledw ie jedna  cząstk a  a na m ilion tra fia ła  do celu, jak iem  jest jąd ro  
atom ow e danego p ie rw ia s tk a , a to  d la tego , że zarów no  cząstka a, czyli 
jąd ro  helow e, ja k  i jąd ro  atom ow e p ie rw ia stk a , jako  naładow ane do­
datn io , odpychają  się w zajem nie, gdy są  zbliżone do siebie. Znaleziono 
sku teczn iejszą b ro ń : po tok i n eu tro n ó w , w ydzielanych  w  reakc ji z be­
ry lem  lu b  m agnezem , gdyż n eu tro n y  nie m a ją  ład u n k u . W  celu zw ięk­
szenia siły  ich uderzeń  n ad aw an o  neu tro n o m  ogrom ne przyśpieszenia , 
w yw oływ ane  w ielom ilionow ą różnicą napięć elek trycznych  w  ap a ra tach , 
zw anych cyk lo tronam i. Tą d ro g ą  jeszcze p rzed  w o jn ą  o trzym ano  już 
około 200 różnych  n iesta łych  izotopów  w szystk ich  p ie rw iastk ó w  od He 
do U w łącznie. O kres ich połow icznego trw a n ia  je st różny  — od u łam ka 
sekundy do k ilk u  la t, zw ykle jednak  m inu ty , rzadziej — dni.

K ilka m iesięcy przed  w ojną w y k ry to , że n iek tó re  izotopy u ran u , 
w  tym  rów nież  i W  u > poddane b o m bardow an iu  n eu tro n ó w , lub  — co 
jeszcze lepiej — deu tro n ó w , rozp ad a ją  się zupełnie inaczej, niż w szystk ie  
ze znanych  do tąd . Rozpad ten  zachodzi m om entaln ie , a tom  u ra n u  jak  
gdyby ro z łu p ią  się, pęka i ro zp rysku je  się odrazu  na  w szystk ie  s tro n y  
z ogrom nym  w ydzielan iem  energ ii p rom ien iste j, cząstek  « i (3 oraz s il­
nych po toków  n eu tronów . N eu trony  te  działając na  sąsiedn ie  atom y 
u ra n u  pow odu ją  ten  sam  sku tek , te  zaś znow u dzia ła ją  n a  sąsiednie  
itd ., ta k  iż rozszczepianie idzie jak  pożar tzw . system em  łańcuchow ym . 
N astępuje n ag ła  eksplozja o ta k  w ysokiej tem p era tu rze  i c iśnieniu , że 
to  p rzek racza  na jbu jn ie jszą  fantazję. Ten to  w ynalazek  jest dziś eksp lo­
a tow any  pod m ianem  bom by atom ow ej.

Zasady są  w iadom e, ale zastosow anie  w  skali fabrycznej jest ta ­
jem nicą, k tó rą  różne narody  s ta ra ją  się obecnie odcyfrow ać, aby móc 
kiedyś pow tórzyć w y n ik i uzyskane w  H iroszim o i N agasak i i zapew nić 
sobie panow anie nad  św iatem .

A N D R Z E J :  Byłoby to  jedynie panow an ie  siły .
I N Ż Y N I E R :  Zależałoby dużo od tego, k to  tę  siłę posiada i d la  jakich 

celów  jej używ a.
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W A N D Z I A '  leżeli widzę, że mego w iernego przyjaciela napadli z za­
sadzki bandyci, to przecie nie będę patrzala  obojętnie Moim obowiązkiem 
— obronić go. Inaczej, przez bezczynność, stałabym  się w spólniczką 
zbrodni. Byłby to tak  zwany „grzech  cudzy", a w  danym  w ypadku 
ciężki, śm iertelny, bo chodzi tu  o spraw ę w ażną, o życie ludzkie. 

J U R E K :  N awet nie o życie jednostki tu  chodzi, ale narodów  ca yc  ̂
Czyżby posiadając bombę atom ow ą nie należało się za mini u jąc?  
A N D R Z E J '  Myśmy się bili za Francję, za Anglię, naw et za Sowiety 

i nigdzie nie żałow aliśm y k rw i naszej! Traciliśm y stokroć więcej mz

m n i|NŻYNIER: Dotykacie tragicznych spraw  naszego bytu. W idzicie jak  
ściśle są one związane z zagadnieniam i naukow ym i z jednej strony i 
z m oralnym i z drugiej. Św iat potrzebuje ludzi pełnych, czyli w  równej 
mierze zasobnych wiedzę fak i w  w iarę. W iedza z,aatury^ rzeczy 
jest ograniczona, jak nasze zmysły i nasz um ysł. Dopiero w połączeniu 
z w iara  staje sie tw órcza, służy Praw dzie istotnej. My znamy ją  i od

“ 2 odstępujem y. Bądźmy więc mężnego serca. W szak m ówtm y:
„K to  się w  opiekę odda Panu  sw em u....

(w szyscy w tó ru ją  półgłosem )
A całym sercem  szczerze ufa Jemu,
Śmiele rzec może, mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trw oga...

WANDZIA:  (z  przekonaniem ) Nie tylko więc od bomby atomowej za­
leżą losy św ia ta ! ,

W S Z Y S C Y '  Nie ty lko! /«•£. Seweryn Grabianka

Czy oni też dyskutują na temat bomby atomowej? Napiszcie, co to zâ  
z b i ó r k a  i  g d z i e  s i ę  o d b y w a .  K t o  p i e r w s z y  ?
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Naprawdę ruchliwe jes t to polskie harcerstwo. Bez przechwałek to mówię. Bo p a trzc ie ! 
Zaledwie znikł ostatni hitlerowski oprawca, pilnie strzegący deportowanej z Polski do Austrii 
ludności, a już w obozach powstają liczne komórki pracy harcerskiej. W ślad za organizacją 
idą czasopisma.

Brak maszyny do pisania z polskimi akcentami, brak papieru  i powielacza-wszystko to 
nie ostudziło zapału harcerskiego i przysłowiowej wytrwałości. Wyrazem tego jest czasopismo 
pt. „ N a  sz laku**— tygodnik młodzieży polskiej w Austr ii ,  odbijany na powielaczu. Mam 
przez sobą 5 numerów tego czasopisma z lat 1945 i 46.

Na treść 1 n um eru  składa się rozkaz organizacyjny K omendanta Chorągwi, hm . K. 
Obtułowicza, następnie  słowo od Redakcji,  w którym bez pretensji uzasadniona jest koniecz­
ność wydawania własnego organu.

„C h c e m y  na łam ach  tego p ism a porozmawiać ze sobą: ci z Insbrucka z tymi z Linzu, 
ci z Salzburga z tymi z Murnau. Chcemy pogwarzyć o naszej idei, o szczególnych naszych 
zadaniach w warunkach obecnych itd. A w zakończeniu: „ A le  to początek. Mamy nadzieję, 
że wkrótce będziemy mieć tygodnik odbijany w drukarn i w tysiącach egzem plarzy1*.

— Czy to nie graniczy prawie z zuchw als tw em ? C o ?  — Ale ja w to wierzę!
Delej idzie a rtykuł informacyjny o harcerstwie na emigracji;  następnie** Posępny 

żu raw “  (dlaczego p osępn y?)  wskazuje, jak należy podchodzić do sporządzenia programu 
pracy. Wiersz „ N a  szlaku** i a r tykuł „H a rc e rsk ie  ognisko** ładnie odtwarzają moment 
przyrzeczenia harcerskiego, obrzędowość i wpływ ognisk harcerskich .

N u m er  2 rozpoczyna artykuł Antoniego Skibińskiego pt. „ Z a d a n ia  Harcerstwa w dobie 
obecne j“  zakończony takim zdaniem: „W szy scy ,  którym na sercu leży przyszłość naszej 
młodzieży, a więc przyszłość Polski — na front ofiarnej bezinteresownej, zgodnej walki o 
tę młodzież “ ! — A mnie się zdaje, że nie chodzi o walkę o młodzież, lecz o pomoc i zorga­
nizowanie warunków dla samowychowania tej młodzieży, jeśli się ma na uwadze pracę h a r ­
cerską. Następnie idzie kącik zastępowego, wiersz pt. „ J e s ie n n a  wędrówka“ , wspomnienia 
z obozu i wreszcie kronika zawierająca m ateria ł harcerski z terenu Austrii i wiadomości 
harcerskie  z szerokiego świata.

Z powodu braku miejsca nie omwiam szczegółowo następnych kolejnych numerów, 
które posiadają podobny układ treściowy. Zatrzymam się jeszcze na numerze 1 z roku 1946 
i przytoczę strofkę wiersza A. Skibińskiego pt. „P rz y s tan ek  na s z la k u “ .

— W stańmy i idźmy. Kto padł,  ten jest poza czasem. Ale nam trzeba iść, chociażby 
mgłą i lasem. I wierzyć, że się kiedyś spełni Boża Wola! Niechaj nas wiedzie lilia — h a r ­
cerska busola!

Każdy z otrzymanych numerów tego wydawnictwa przeczytałem z zainteresowaniem. 
Dużo się dowiedziałem i sporo nauczyłem. Za to serdecznie dziękuję Redakcji tego poży­
tecznego periodyku. Dziękuję i gratuluję, a równocześnie proszę o wiadomości i artykuły 
do Skauta .

Na zakończenie podaję schem at naszej organizacji a to w związku z niedokładnościami, 
które się wkradły do num eru  1 omawianego czasopisma w zdaniu: „M a m y  swoją najwyższą 
władzę harcerską  na terenie Austrii,  która podlega Naczelnictwu Z H P  na W schodzie“ .

A więc wyjaśniam: nazwa naszej organizacji brzmi — Związek Harcerstwa Polskiego 
na Wschodzie. Zasięgiem obejmuje: Austrię, I talię , Liban, Palestynę, Egipt, Indię, Nową 
Zelandię, Afrykę W schodnią oraz Unię Południowo-Afrykańską. Najwyższą władzą jest Zjazd 
Walny, który wybiera Radę Z H P  na Wschodzie. Rada wybiara komendanta, który jest organem 
wykonawczym Rady. W chwili obecnej przewodniczącym Rady jest hm . Stanisław Sielecki,  
płk. dypl. a komendantem hm. Zygmunt Szadkowski. Obszar W schodu dzieli się na chorągwie 
lub samodzielne hufce. C Z U W A J  !
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II KI Ali■ i a  im m

Z A G A D K A  nr 1

Z trzech liter wyraz złożony 
oznacza nazwę owada, 
co nieraz na ludzi napada.
G d y  jedną od lewej strony 
literę dodasz, to będzie 
na łąkach znane narzędzie.

Z A G A D K A  nr 2

G d y  mam , ,g “  na końcu, jestem rzeką; 
gdy , , r “  — w Afryce mieszkam 

daleko;
gdy „ k “  — rńam sławę pięknego 

drzew a;
gdy , , t “  — na nogę człowiek mnie 

wdziewa.

D W U Z N A C Z N IK

— To jest rzeka! — mówi Jan e k .
— N ie , to zwierzę! — woła F ranek. 
G d y  do takiej doszło sprzeczki,
ja pogodzę was, dziateczki.
W szak  bywają takie słówka, 
k tóre mają jedno brzmienie, 
ale dwojakie znaczenie.
Czyja więc odgadnie główka, 
o co chłopcom tym chodziło, 
co przedm iotem  sporu  by ło ?  
Powiem też, bo chcę być szczery: 
W yraz  ten ma 3 litery.

M E T A G R A M

Przez „ ł “  ma rogi i cztery nogi, 
przez „ r “  — bez nóg jest, lecz też 

ma rogi,
W sp a k  pierw szy wyraz, to polowanie 
W spak  drugi — bywa kró tk i lub długi.

Z A G A D K A  A R Y TM ETY C ZN A

J a k a  liczba pom nożona przez siebie, 
lub dodana do drugiej takiej samej, 
da jednakow y rezulta t?

Z A G A D K A  R E B U S O W A

Złącz z liczbą części drzewa, 
co będzie z tego?
Postępy  ucznia złego, 
albo dobrego.

R o zw ią za n ia  nalepy nad sy ła ć  do 3 1 
m a ja  1 9 4 6  ro k u .

Za trafne rozwiązanie zadań z n u ­
m eru  11-12 SK A U T A  otrzym ują na­
grody w postaci książek  następujące 
osoby : K rystyna Barbara Zaleska 
z Je rozo lim y , Jó ze f  D ąbrow ski z In­
dii, Sam ełko Marian z Rodezji, M a­
rian D urko ,  Anastazy W ieliczko z 
Abercorn.
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K R O N I K A

P A L E S T Y N A
T E L  - AVIV. D nia 2 lutego rb . odbyła 

się w  T e l-A v iv  skrom na a jak że  
w ym ow na uroczystość: op łatek  h a r ­
cersk i zorganizow any przez Hufiec 
H arcersk i Tel-aviv — Jaffa. W  rodzin­
nej i serdecznej atm osferze łam iąc 
się opłatkiem  składano sobie życzenia, 
a  w śród  n ich  najgorętsze: następna 
w igilia w praw dziw ie w olnej Polsce!

JEROZOLIMA. W  dniach 21 i 22 lu ­
tego rb . odbyła się kolejna odpraw a 
K om endy ZHP na W schodzie. Om ó­
wiono spraw y organizacyjne, doko­
nano przeglądu w ykonanych  p rac  w 
ram ach  rocznego planu oraz ustalono 
w ytyczne p racy  na  najbliższą p rzy ­
szłość. M yślą przew odnią odpraw y 
było: prow adzić nadal z uporem  pracę 
w szerz i w głąb, m imo p ię trzących  się 
trudności.

I N D I E
U ro czy sto śc i jub ileuszow e. K om enda 

Chorągw i Indyjskiej w espół z K om endą 
Hufca w V alivade zorganizow ała na 
szeroką skalę uroczystości z okazji 
35-lecia ZHP. U roczystości te odbyły 
s ię  w polskim osiedlu V alivade, p ro ­
gram  ich był bardzo starann ie  po­
m yślany, a nie w ątpim y, i s tarannie 
w ykonany.

W  ram ach  tych uroczystości, trw a­
jący ch  od dnia 30. X  do 4. XI., została 
zorganizow ana w ystaw a, na  k tó rą  zło­
żyły się następujące działy: prasa 
i w ydaw nictw a na  obczyźnie, kąc ik  
fotograficzny, k ron ik i i książki p racy, 
a lbum y znaczków  pocztow ych i zielni­
k i ,  k ą c i k  pionierki, w yroby ' h a rce rek
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i h a rce rzy  ze specjalnym  uw zględnie­
niem  polskich w yrobów  ludow ych. •

D ział z u c h o w y : m ajsterkow anie,
obóz cygańsk i i w ioska indyjska, lalgi 
i ry sunk i, tudzież to tem y i k ronika . W  
K ręgu  W odzów  p rzykuw ały  uw agę 
licznie odw iedzającej w ystaw ę pu ­
bliczności.

In ic ja tyw a hm . inż. Pancew icza i 
hm . Peszkow skiegp, p raca  in struk to ­
rów  i sam ej m łodzieży jes t godna 
uznania.

W ystaw a by ła  doskonałym  środ­
kiem  propagandy  Polski i p racy  h a r ­
cerskiej w tym  egzotyczym  kraju .

W  czasie w ystaw y wyświetlono 
filmy (6  seansów ) użyczone przez 
D elegatu rę  M. P. i O. S., ja k : „D zieci 
na em ig rac ji" , „W alczący  p ie lg rzy­
m i"  „D zie je  W arszaw y ", “ M azurek 
szkock i" .

W  uroczystościach wzięli udział 
skauci h induscy  ze skautm istrzem  
V alivaderem , przedstaw ieciele ducho­
w ieństw a i w ładz polskich i angiel­
skich.

Hufiec w V alivade prow adzi w szech­
stronną i w ytężoną pracę, m. innym i 
d rogą organizow ania odczytów  z za ­
k resu  lite ra tu ry . Cykl tych  odczytów 
rozpoczęła d ruhna L eśniak  referatem  
pt. „Co Polska dała św ia tu " ; następne 
dw a w ieczory były  poświęcone tw ór­
czości K. T etm ajera . D hna Pniew ska 
tak  p ięknie zakończyła swój re fera t 
„C zy nie w  naszych duszach drzem ie 
ta  Polska, k tó rą  obudzić m ają G ie­
w ontow i ry c e rz e ? "

Ponadto Klub W łóczęgów o rgan i­
zuje koncerty  z p ły t gram ofonowych. 
W ieczór 31 stycznia prowradziła dhna 
D anka Czechów na.



A F R Y K A
Audycje radiowe. W izyta to r w ycho­

w ania h arcersk ieg o  n a  A frykę, hm. 
Józef BRZEZIŃSKI, zorganizow ał n a ­
daw anie audycji h a rcersk ich  w N ai­
rob i w  ram ach  audycji szkolnych. 
G aw ęda 7 stycznia rb . by ła pośw ię­
cona głów nie om ów ieniu dek laracji 
ideow o-po litycznej uchw alonej na III  
W alnym  Zjeżdzie w Rzymie. W  g a ­
w ędzie 4 lutego omówiono zagadn ie­
n ie ja k  należy, p racow ać nad  ksz ta ł­
ceniem  swego charak teru .

„N ajlepsza i jed y n a  d roga do tego 
—  to codzienne spełnianie dobrego 
u czynku" —  oto końcow e zdanie tej 
w nikliw ej gaw ędy.

A może inne te ren y  pójdą za p rz y ­
k ładem  A fryki!

Ofiarność harcerska w Afryce. A fryka 
w dalszym  ciągu  przoduje w n adsy ­
łan iu  pieniędzy na Fundusz W ydaw ­
niczy ZHP na W schodzie. W  liście 
okólnym  z dnia 15. X II. 45 ro k  L. 
dz. 18 je s t w ezw anie do dalszego 
system atycznego w płacania kw ot na 
pow yższy cel.Podajem y to z tym  w ięk­
szą radością, że koszt w ydania n u ­
m eru  afrykańskiego  S kauta pokry ły  
z nadw yżką h arcerk i, h a rcerze  i zu ­
chy z chorągw i afrykańskich .

Szczyt Kilimandżaro. H arcersk a  w y­
p raw a g ó rsk a  w sk ładzie : hm. W. 
Szyryński, ćw ik S tanisław  C zernek 
z przew odnikiem  Johanne, dnia 25 
stycznia 1946 ro k u  osiągnęła w ierz­
chołek Kibo (w yższy szczyt K ilim an­
dżaro) w chodząc na stożek Gillm ana 
(5850 rnO. Było to czw arte  w yjście 
Polaków  na kraw ędź k ra te ru  Kibo, 
a 16-letni ćw ik S taszek C zernek je s t 
praw dopodobnie najm łodszym  zdoby­
w cą K ilim andżaro.

N O W A  Z E L A N D I A
Poświęcenie sztandaru i świetlicy har­

cerskiej w osiedlu dzieci Polskich w Pa- 
hiatua w Nowej Zelandii, k tó re  odbyło 
się w niedzielę 2 g rudn ia  ze w spół­

udziałem  sporego zastępu  gości z da­
leka i b liska, było jeszcze jednym  
dowodem  żyw otności tej polskiej pla­
ców ki n a  odległym  Pacyfiku.

C ała uroczystość, dzięki w ielom ie­
sięcznej i n iezm ordow anej p racy  phm. 
S. K ozerow ej i dzielnej w spółpracy 
członków  osiedla, została zorganizo­
w ana tak  w zorow o, że łącznie ze zna­
kom itą postaw ą m łodzieży w zbudziła  
podziw  i zachw yt u N ow ozelandczy­
ków. Po m szy św . i pośw ięceniu 
sz tandaru  przez k ap e lan a  ks. M. Wil- 
n iew czyca odbyły  się popisy drużyn 
h a rcersk ich  i zuchow ych, m ęsk ich  i 
żeńskich, ukoronow ane dziarską d e­
filadą i u roczystą  sceną przyrzeczenia , 
w czasie której szereg  zuchów  obojga 
płci otrzym ało  „ a w a n s "  n a  harcerzy . 
U roczystość zakończyła się popołu­
dniow ą h erb atą , w czasie k tórej p rze­
m aw iali polscy przedstaw iciele osiedla 
w raz z Konsulem  G eneralnym  drem  
K. A. W odzickim  oraz okręgow i na­
czelnicy  now ozelandzkiego zw iązku 
harcersk iego , podkreśla jąc z uznaniem  
rozw ój ru ch u  harcersh iego  w  osiedlu 
i perspek tyw y  ścisłej w spółpracy  po­
m iędzy polskim , a  now ozelandzkim  
harcerstw em .

C ała uroczystość prócz zadokum en­
tow ania i w iększego jeszcze zacie­
śnienia w ęzłów  przyjaźni, łączących 
osiedle z gościnną Nową Zelandią, 
w ykazała, ja k  zbaw iennie w płynął 
pobyt w  tym  k ra ju  na  dziatw ę pod 
w zględem  fizycznym.

Równie k rzepiącym  zjaw iskiem  jes t 
w idoczna siła m oralna  i patrio tyzm  
tej m łodzieży, k tó ra  s ta ra  się nie 
uronić nic z tego, co polskie, choć 
rów nocześnie odnosi się z sym patią  
i zain teresow aniem  do zw yczajów  
i sposobu życia sw oich gospodarzy. 
Jak k o lw iek  nadzieje bezpośredniego 
pow rotu  tej m łodzieży do K ra ju  są 
w danej chw ili tak  dalekie, przecież 
dobrze je s t w idzieć, ja k  tysiące mil 
od Polski rozw ija  się i rośn ie w siły 
spory  hufiec je j m łodocianych oby­
w ateli.
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